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P O L S K A  W O B E C  W Y C H O D Ż T W A  
' A M E R Y K A Ń S K I E G O .

Przystępujem y nareszcie do uregulowa­
nia stosunków z ćzteromiljonowym odłamem 
narodu, żyjącym w A m eryce północnej 
i uregulowania amerykańskiej reemigracji 
przez otoczenie opieką pow racających do 
ojczyzny i odpowiedniejsze skierow anie ich 
do właściwych w arsztatów  pracy.

W skutek zaniedbania tej sprawy, z po­
wodu powojennego chaosu, w jakim wogóle 
pogrążone jest nasze życie, zmarnowało się 
kilkaset miljonów dolarów, a około 10.000 
rodzin reemigrantów, straciwszy dorobek 
całego życia, wróciło do Am eryki rozgory­
czonych. To też cały naród, a przedewszy­
stkiem  wychodźtwo polskie w A m eryce nie­
wątpliwie z uczuciem ulgi powita wiadomość, 
że Polska przystępuje do załatwienia i tej 
tak  ważnej sprawy w sposób właściwy, w e­
dług planów w zupełności odpowiadających 
doniosłości zadania.

O planach tych i pierwszych rezultatach 
zabiegów pisaliśmy już w Nr2-im  „A m eryki".

Dzięki energji organizatora, St. Osady, 
pow stał w Polsce, w tym właśnie celu naj­
pierw Związek Polaków z Ameryki w Polsce, 
liczący — przeważnie na Pomorzu i w Po- 
znańskiem z górą 800 członków, a p.otem 
sieć patronatów  tego Związku, z biurami 
informacyjnemi w Poznaniu, Lwowie i W il­
nie, przy których skupili się najwybitniejsi 
działacze społeczni.

Najtrudniejsza sprawa była ze zorganizo­
waniem Patronatu w W arszawie. Doszło do 
tego ostatecznie dopiero na trzeciem  zgro­
madzeniu organizacyjnem, dnia 31-go paź­
dziernika, w którem  wziął udział także 
Prezydent Rzeczypospolitej, Stanisław W oj­
ciechowski, m arszałek Sejmu p. Rataj, re ­
prezentanci kilku m inisterstw oraz urzędów 
państwowych, delegaci Patronatów  z Po­
znania, Lwowa i W ilna, oraz cały szereg 
przedstawicieli najpoważniejszych zrzeszeń 
społecznych i gospodarczych.

Zebraniu temu przewodniczył przedstaw i­
ciel Amer. Polskiej Izby Handlowej p. K. 
Hejmowski. Po przemówieniu powitalnem 
wiceprzewodniczącego, p. F. A. Liszewskie­
go p. St. O sada zreferował sprawę w dłuższym 
odczycie (treść referatu p. O sady z powodu 
braku miejsca podamy w następnym nume­
rze „A m eryki"). Po referacie p. O sady za­
b ra ł głos przedstawiciel Patronatu w Poz­
naniu, p. S. Hulanicki, podkreślając donios­
łość reem igracji polskiej wobec przyszłego 
wysiedlania wrogiego elementu kolonistów

pruskich na Kresach Zachodnich. Potem 
przemawiali jeszcze: p. W ład. Studnicki, 
delegat P atronatu  z W ilna oraz Ks. St. 
Sobienfowski.

O becnie dochodzi do połączenia tych 
„Patronatów ” w jedną, całą Polskę ogarnia­
jącą organizację, z kom itetem  głównym 
i wydziałem wykonawczym w W arszawie.

Powołano do życia tymczasowy kom itet 
główny, a 12-go listopada, pod przew odni­
ctwem p. Leopolda Kotnowskiego ukonsty­
tuow ał się wydział wykonawczy i rozpoczęła 
pracę komisja statutow a. W ybrano też ko­
mitet, do którego weszli: J. Em. ks. arcy­
biskup Ropp, senator Baliński, prezes Ko­
tnowski i organizator Osada, który ma 
uprosić prezydenta Rzeczypospolitej o naj­
wyższy pro tek to ra t dla organizacji, a ich 
Eminencję kardynała prym asa D albora i K ar­
dynała Kakowskiego, oraz marszałków senatu 
i sejmu o przyjęcie godności prezesów  
honorowych.

Przedstawiony na zebraniu z dnia 12 b. 
m. projekt statu tu  określa cele tej organi­
zacji, mającej nosić nazwę „Patronatu Związ­
ku polaków z Ameryki w Polsce", w spo­
sób następujący:

„W  celu uregulowania reemigracji i opieki 
nad reemigrantami z A m eryki północnej, 
oraz nawiązania stałego kontaktu  z zorgani­
zowaną polonją amerykańską, tworzy się 
organizacja pod nazwą „Patronat Związku 
polaków z Ameryki w Polsce".

Do osiągnięcia tych celów zdąża P atronat 
przez:

1) Utrzymanie stałego kontaktu z w ydzia­
łem konsularnym ministerjum spraw  zagra­
nicznych, oraz urzędami: emigracyjnym, 
ziemskim i likwidacyjnym;

2) nawiązanie stosunków z organizacjami 
polskiemi w A m eryce północnej:

3) podjęcie starań w porozumieniu z temi 
organizacjami o podniesienie „kw oty" emi­
gracyjnej, przyznanej Polsce przez rząd 
Stanów Zjednoczonych i stałą wymianę 
emigracji i reemigracji między Am eryką 
a Polską:

4) zakładanie i prowadzenie biur infor- 
m acyjno-pośredniczących, z planem pomocy 
reemigrantom w nabywaniu nieruchomości, 
oraz warsztatów pracy i prowadzenie ich 
przy w spółpracy urzędów Rzeczypospolitej 
i należących do Patronatu  zrzeszeń spo łe­
cznych i gospodarczych;



5) założenie w W arszawie dla użytku 
władz Rzeczypospolitej, instytucji nauko­
wych i społecznych muzeum i archiwum 
polsko-am erykańskiego, do którego prasa 
Polska z Am eryki przesyłać będzie wszyst­
kie swe wydawnictwa, organizacje, koope­
ratywy, korporacje, szkoły, parafje, banki 
i t. p. swoje roczne raporty, fotografje, 
modele, wzory i t. p.;

6) prowadzenie w porozumieniu ze Związ­
kiem polaków z Ameryki organu informa- 
cyjnego, prenum erowanego obowiązkowo 
przez wszystkich członków tego Związku 
tak w Polsce, jak w A m eryce;

7) prow adzenie ewidencji i ogłaszanie 
statystyki reem igracyjnej polaków z A m e­
ryki i ich osadnictw a na terenie całej Rze­
czypospolitej;

8) planowe osadnictwo, kolonizacja i par­
celacja na kresach, przy nawiązaniu kon­
taktu  z odpowiedniemi urzędami, organizo­
wanie nowych lub porozumiewanie się z już 
istniejącemi instytucjami parc.elacyjnemi ikre- 
dytow em i;

9) organizowanie przy pomocy zrzeszeń 
polsko-am erykańskich, związanych w „P a ­
tronat"  na ziemi am erykańskiej, z pomiędzy 
tych, którzy się w ybierają z powrotem  do 
Polski, specjalnych ugrupowań, przy jednym 
jakimś w arsztacie pracy i kierow ania ich 
na upatrzone z góry w Polsce placów ki."

Uzupełniona na zebraniu powyższem lista 
członków komitetu głównego przedstawia 
się jak n as tęp u je :

J. Em. ks. arcybiskup Józef Teodorowicz, 
J. Em. ks. biskup Stanisław Gall, W łady­
sław Sołtan, wojewoda warszawski, W łady­
sław Jabłoński, prezydent miasta, senator 
Ignacy Baliński, prezes rady miejskiej, S ta­
nisław A rct, Jan Barchwic, W iktor Bogu­
szewski, Stefanja Laudyn - Chrzanowska, 
Adam ks. Czartoryski, Zdzisław Dębicki, 
P iotr Drzewiecki, H enryk Dzendzel, jenerał 
Józef Haller, Konstanty Hejmowski, Szcze­
pan Hulanicki, Lucyna Kotarbińska, S tani­
sław Jarkowski, Leopold Kotnowski, T. K o­
walski, Adam  Liszewski, p. Konstancja Ł u­
bieńska, Stanisław O sada, adw. Antoni O su­
chowski, admirał Porębski, Fr. Pułaski, poseł 
W ładysław  Rabski, J. Rummel, Józef Sieciński, 
minister Stefan Smólski, ks. Stanisław  So- 
bieniowski z Ameryki, T. Samulski, poseł 
Stanisław Stroński, senator Tadeusz Szuł- 
drzyński, Stefan Szwedowski, S tefan  Szu­
mański, Mieczysław Tuleja, K. W archałow- 
ski, Zygmunt W asilewski, A ntoni W ienia­
wski, K asper W ojnar, Adam hr. Zamojski, 
Feliks Zieliński i Eugenjusz Mączyński.

Z powyższego grona w ybrano wydział 
wykonawczy w ilości 20 osób.

Potrzeba zamerykanizowania Przedsiębiorstw Polskich.
Współpraca Ameryki z Polską.

Echa Memorjału Towarzystwa Techników Polaków w Ameryce.

W  num erze październikow ym  naszego 
pisma wydrukow aliśmy m em orjał Tow a­
rzystw a Techników  i Handlow ców  P o la­
ków w A m eryce, skierow any do Rządu 
Polskiego, oraz organizacji i instytucji po l­
skich w spraw ie zw iększenia wydajności 
produkcyjnej oraz dochodow ości przedsię­
biorstw  przem ysłow ych polskich, w szcze­
gólności zaś obecnie przedsiębiorstw  rzą­
dow ych.

W  m em orjale tym Tow. Tech. i Handl. 
P olaków  w A m eryce widzi dwie drogi, ja- 
kiemi m ożna w prow adzić am erykańskie m e­
tody p r a c y  i organizacji do przedsiębiorstw  
w Polsce. P ierw szą trudn iejszą  i—zdaniem  
ich—obliczoną na dalszą metę, jest w ysy­
łanie odpow iedn ich  ludzi na stud ja i p rak ­
tykę do Am eryki, d rugą jest w prow adzenie 
> > ze d sięb io rstw  polskich, przedew szyst-

n z aś do prze dsięb iorstw  i instytucji

rządow ych fachowców am erykańskich, któ- 
rzyby w charak terze doradczym  zrobil- 
przegląd tych organizacji, sk ładając sp ra­
wozdania, a później w spółdziałając w urze 
czywistnieniu swych wniosków.

Podczas pertrak tacji prow adzonych w tym 
kierunku w A m eryce przez delegatów  Tow. 
Techników i Handlow ców Polaków , pp. S. Ł u­
bieńskiego i dr. M. G runbaum a, ze Zje­
dnoczeniem  A m erykańskich Tow arzystw  In­
żynierskich (F ederated  A m erican Enginee­
ring Societes) omówiony zosta ł cały sze­
reg spraw  w spółpracy A m eryki z Polską, 
w szczególności zaś światów inżynierskich 
obu tych krajów. Kwestje te  zostały ujęte 
bardzo przejrzyście w liście p. L. S. W allace, 
sekretarza Zjednoczenia Am erykańskich T o­
warzystw Inżynierskich do p . S. Ł ubień­
skiego, który podajem y poniżej w tłomacze- 
niu. C hcąc poprzeć spraw ę polską w S ta ­
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nach Zjednoczonych, oraz ulegalizować swe 
stanowisko wobec świata inżynierskiego To­
warzystwo Techników i Handlowców Pola­
ków w Am eryce zgłosiło swe przystąpienie 
do Zjednoczenia Amerykańskich Towarzystw 
Inżynierskich.

** ❖
Treść listu p. W allace jest następująca:
„Konferencję, jaką odbyłem z W . Panem 

i dr. Grunbaumem uważam za bardzo za­
chęcającą i sądzę, że dla inżynierów ame­
rykańskich nadarza się obecnie sposobność 
przyjścia z pomocą narodowi polskiemu. Za­
pewniam Pana, że Zjednoczenie Am ery­
kańskich Towarzystw Inżynierskich. (Fede­
rated American Engineering Societies) uczyni 
z przyjemnością wszystko co będzie w jego 
mocy celem przysłużenia się narodowi i rzą­
dowi polskiemu.

Co do omówionych z Panami poszcze­
gólnych spraw w których Zjednoczenie na­
sze mogłoby w najbliższej przyszłości po­
móc celem przeprowadzenia pewnych ulep­
szeń w obecnych m etodach pracy w Polsce, 
prągnę poradzić co następuje:

1) W sprawie umożliwienia pewnej licz­
bie inżynierów polskich zdobycia wiado­
mości i doświadczenia w m etodach orga­
nizacji i prowadzenia przedsiębiorstw  w S ta­
nach Zjednoczonych, pragnę powiedzieć, że 
przypuszczalnie Zjednoczenie nasze, dzięki 
licznym swoim stosunkom będzie mogło 
otworzyć tym inżynierom drogę do zdoby­
cia jaknajszerszego doświadczenia. Jesteśm y 
pewni, że będziemy mogli dla ograniczo­
nej liczby ludzi zapewnić p łatną pracę, przez 
co będą oni mogli nietylko nabyć potrze­
bne im wprawę i doświadczenie, ale rów­
nież pokryć koszty utrzymania przez czas 
pobytu w Am eryce. Robiliśmy tak w innych 
wypadkach, sądzimy więc, że będziemy 
mogli to samo uczynić i dla inżynierów 
polskich. Zapewniam Panów, że dołożymy 
wszelkich starań w tym kierunku, prosimy 
zatem o wczesną wiadomość ilu inżynie­
rów polskich przyjechałoby do Ameryki, 
na jak długo, i w jakich dziedzinach wiedzy 
chcieliby pracować.

2) Uznajemy, że byłoby wielce pożą- 
danem i pożytecznem, gdyby inżynierowie 
amerykańscy udawali się do Polski w celu 
nawiązania stałych stosunków. A by wysiłki 
takie były skuteczne, chcielibyśmy podjąć się 
rozpowszechnienia na szeroką skalę wia­
domości o bogactwach naturalnych Polski. 
Żeby zamiar tern skutecznie zrealizować, 
pragnęlibyśm y przy w spółpracy Panów oraz 
nnych inżynierów polaków w A m eryce 
birzygotować i wydać broszurę omawiającą 
bogactw a naturalne Polski oraz podkreśla­

jącą, jak szerokie pole do pracy w Polsce 
otw arte jest dla ludzi zdolnych. Rozpo­
rządzamy wszelkiemi ułatwieniami i stosun­
kami dla skutecznego przeprow adzenia tego 
rodzaju propagandy.

W  związku z tern nadmieniam, że spo­
ra  liczba absolwentów szkół technicznych 
i politechnik w Stanach Zjednoczonych 
stale zapytuje nas w spraw ie warunków 
i szans pracy w obcych krajach. W ielu 
z nich udaje się do Meksyku i Ameryki 
Południowej. N iewątpliw ie niektórzy z nich 
chętnie wyjechaliby do Polski, gdyby wie­
dzieli jakie tam są widoki na pracę.

Mając wspomnianą broszurę rozesłalibyśmy 
ją dziekanom i profesorom  w szystkich waż­
niejszych uczelni technicznych w Stanach 
Zjednoczonych, cq  umożliwi im i ułatwi 
informowanie odpow iednie m łodzieży co do 
warunków pracy w Polsce.

3) Podzielamy zupełnie zapatrywanie 
Panów, że byłoby pożądanem  aby pewna 
liczba m łodych ludzi z Polski m ogła kształ­
cić się technicznie w Stanach Zjednoczo­
nych. Aczkolwiek nie możemy dać za­
pewnienia, że będziem y mogli ułatw ić mło­
dzieży polskiej korzystanie ze stypendjów  
am erykańskich, co zw olniłoby ją od opłaty 
czesnego i umożliwiło nabycie potrzebnych 
podręczników, jednak sądzimy, że da się 
coś w tym kierunku zrobić. Okoliczności 
są tak obiecujące, iż uważam za pożądane 
ażeby Panowie i ich towarzysze konfero­
wali z nami nadal w celu wypracowania 
specjalnego planu działania, który przedsta­
wilibyśmy rozmaitym instytucjom am ery­
kańskim, k tóre byłyby w możności załatwić 
w yżej, wspomniany problem  pomyślnie.

4) Poruszona była sprawa ew entualnego 
skorzystania przez rząd polski z usług in­
żynierów am erykańskich dla zbadania nie­
których działów polskich przedsiębiorstw  
rządowych. Chodziło tu przedewszystkiem  
o sprawę w prow adzenia lepszych metod 
prowadzenia przedsiębiorstw  kontrolow a­
nych lub prowadzonych przez państwo. 
W  sprawie tej donoszę, że możemy rządo­
wi polskiemu przedłożyć listę osób najzu­
pełniej wykwalifikowanych i odpowiednich 
do podjęcia pracy w każdym dziale, który 
rząd polski chciałby powierzyć inżynierom 
amerykańskim. Przedstaw iając listę taką dla 
każdej poszczególnej gałęzi, podalibyśm y 
nazwiska tylko takich ludzi, którzy —  zda­
niem naszym — byliby zupełnie odpowiedni 
dla podjęcia i skutecznego wykonania po­
wierzonego im zadania zarówno tak  co do 
osobistości kandydata, jak i co do jego wy­
szkolenia i doświadczenia. O  każdej pole­
conej osobie udzielimy szczegółowych in-





formacji. Będziemy szczęśliwi, jeżeli nam 
będzie wolno przysłużyć się Panom w tym 
kierunku. Praw dopodobnie zainteresuje 
Panów jeżeli nadmienię, że podobną rzecz 
przeprowadziliśmy dla rządu Stanów  Zje­
dnoczonych.

5) W  sprawie dostarczenia literatury  
technicznej polskim szkołom i instytucjom 
technicznym — donoszę, że niewątpliwie 
będziemy mogli znaczną liczbę pism i ksią­
żek dostarczyć. W  celu załatwienia tej 
sprawy w czasie najkrótszym prosimy o przy­
słanie nam wykazu ważniejszych instytucji 
technicznych, które literatury takiej potrze­
bują z zaznaczeniem w każdym poszcze­
gólnym wypadku, jaka literatura dla danej 
instytucji byłaby najbardziej pożądana.

Poza tern niewątpliwie jes t jeszcze cały 
szereg rzeczy, które Zjednoczenie nasze 
mogłoby dla Panów zrobić. Na razie pragnę 
tylko raz jeszcze zaznaczyć, że jesteśm y 
zawsze gotowi do wszelkich usług w na­
szym zakresie pracy na rzecz narodu i rządu 
polskiego. Może Pan przeto podczas swej 
podróży po P olsce powiedzieć wszystkim 
zainteresowanym, że Zjednoczenie A m ery­
kańskich Towarzystw Inżynierskich ofiaruje 
im za pośrednictwem  Pana swoje usługi. 
Prócz tego może Pan ich zapewnić, że 
z prawdziwą przyjemnością witamy możność 
oddania usług narodowi polskiemu."

Jak z listu powyższego widzimy, kraj 
nasz, dzięki umiejętnemu ujęciu i p rzedsta­
wieniu sprawy Federal A m erican Engineer­
ing Societes przez delegatów  Towarzystwa 
Techników i Handlowców Polskich w A m e­
ryce, może odnieść bardzo duże i realne 
korzyści. Bawiący obecnie w Polsce jeden 
z delegatów, p. S. Lubieński, zwrócił się 
z propozycjami zawartymi w liście p. W allace 
do Stow arzyszenia Techników w W arszawie, 
Amer. Polskiej Izby Handlowej oraz Tow. 
„Liga P racy", które zorganizowały Komisję 
specjalną, m ającą na celu urzeczywistnie­
nie powyższych zamierzeń.

** *
Amerykańsko - Polska Izba Handlow a 

w W arszawie, po rozesłaniu memorjału sto­
warzyszenia Techników Polaków rozmaitym 
instytucjom zainteresowanym w kraju, otrzy­
m ała dotąd następujące uwagi o sprawach 
poruszonych w memorjale:

Związek Zawodowy W ielkiego Przemysłu 
Chemicznego Państwa Polskiego pisze mię­
dzy innymi: „Związek nasz pozwala sobie 
przedewszystkiem  przesłać wyrazy gorącego 
uznania dla Rodaków naszych z Ameryki, 
którzy pragną służyć swemi cennemi do­
świadczeniami na gruncie Ojczystym. W ie­

rzymy głęboko, że w spółpraca, oparta na 
obustronnej życzliwości, da jaknajlepsze na 
przyszłość wyniki.

Co do spraw, poruszonych w memorjale, 
to  całkowicie podzielamy myśli tam  rzu­
cone na tem at organizacji pracy i pragnęli­
byśmy bliżej zapoznać się z odnośną lite­
raturą. W  tym celu prosim y W Panów  o ła ­
skawe wskazanie nam dzieł lub czasopism, 
omawiających organizację pracy  w dziedzi­
nie przedsiębiorstw  chemicznych, a zw ła­
szcza produkcji superfosfatu i jedwabiu 
sztucznego.

Ponieważ wreszcie chcielibyśm y bliżej 
zainteresow ać największe zakłady przem y­
słowe, wchodzące w skład naszego Związku, 
zagadnieniem organizacji p racy, tak  rze­
czowo i umiejętnie opracowanem  w memo­
rjale Tow. Techników i Handlowców Pola­
ków w Am eryce, prosim y uprzejmie W P a­
nów o łaskaw e nadesłanie nam jeszcze 15 
odbitek tepo memorjału".

W ielkopolska Izba Rolnicza pisze: „U przej­
mie dziękujemy Panom  za przesłany memo- 
rjał Towarzystwa Techników i Handlowców 
Polaków w Am eryce, który  przestudjowa- 
liśmy z wielkiem zainteresowaniem. Z całem 
uznaniem wyrażamy się o projekcie i je­
steśmy przekonani, że zastosow anie go 
w większych polskich przedsiębiorstw ach 
przemysłowych i handlowych przyczyniłoby 
się do wybitnego wzrostu wydajności i ren­
towności przem ysłu polskiego”.

Związek Polskich Fabryk P ortland C e­
mentu: „Dziękujemy W Panom  za łaskawie 
przesłany nam memorjał Towarzystwa T ech­
ników i Handlowców Polaków w Am eryce. 
W szelkie konkretne wysiłki, dążące do lep­
szego skoordynow ania sił produkcyjnych, 
będą nas niezmiernie interesow ały. U przej­
mie zatem prosimy W Panów o łaskawe ko­
munikowanie nam wyników, jakie u nas 
w tej dziedzinie osiągnięte zostaną dzięki 
zabiegom W Panów ”.

Izba Handlowa i Przem ysłow a w Bielsku: 
„Dziękujemy gorąco za nadesłanie nam me­
morjału Towarzystwa Techników i H an­
dlowców Polaków w A m eryce i donosimy 
uprzejmie, iż spraw a organizacji pracy p rzed­
siębiorstwa interesuje nas bardzo, tem  wię­
cej, iż Izba nasza reprezentuje w poważnej 
ilości przem ysł eksportowy, który zawisły 
od rynków światowych, zmuszony jest ce­
lem utrzymania zdolności konkurencyjnej 
swych wyrobów do jaknajwiększego pod­
niesienia wydatności pracy, tudzież obniże­
nia kosztów wytwórczych. O becne ciężkie 
położenie przemysłu, a zwłaszcza zaabsor­
bowanie całej uwagi kierownictw przedsię­



biorstwa sprawą zaopatrzenia go w kapitał 
obrotowy i kredyt, tudzież płynne stosunki 
walutowe, uniemożliwia chwilowo poświę­
cenie większej uwagi problemowi organi­
zacji p racy”.

Stowarzyszenie Kupców Polskich w W ar­
szawie pisze: „N aczelną potrzebą dla kraju 
w obecnej chwili, zdaniem naszem, jest s ta ­
bilizacja pieniądza, bez której nie masz 
stałego miernika wartości, zaś bez miernika 
nie sposób oszacować inwentarz, a bez rze­
telnego inwentarza niema prawdziwego b i­
lansu. W iadom o zaś, że tylko poprawny bi­
lans może dać całkiem pewne wskazówki,

w jakim kierunku potrzebna jest reorganizacja. 
Tymczasem nadesłany memorjał ma wy­
łącznie na względzie kalkulację techniczną. 
Zdaniem zaś naszem kalkulacja sama nie 
jest w stanie rozwiązać wszystkich zaga­
dnień prawidłowej reorganizacji.

Uważamy, że do zagadnień reorganizacji 
najlepiej jest powołany zdolny buchalter- 
organizator, dobrze obeznany z kalkulacją 
techniczną danego przedsiębiorstw a, zaś 
o postronną pomoc techniczną należy się 
zwracać tylko w tych wypadkach, gdy ana­
liza rachunkowości wykaże, że niedom aga­
nia przedsiębiorstw a są natury technicznej”.

Dr. K. ŻURAWSKI.

Instytucje Polityczne Stanów Zjednoczonych.
Instytucje polityczne Stanów  Zjednoczo­

nych pod wielu względami różnią się od 
urządzeń państwowych całego świata. Mo­
żna naw et bez przesady powiedzie, że dla 
powierzchownego badacza przedstawić one 
mogą gmatwaninę prawie bez wyjścia. W  rze­
czy samej na każdym kroku znajdujemy 
przykłady rządów w rządzie — znajdujemy 
takie fakty, że naprzykład jeden i ten sam 
obywatel podlega prawom dwóch odrębnych 
władz państwowych. Te i tym podobne zja­
wiska spotykają badacze praWie na każdym 
kroku. W yjście z tego pozornie błędnego 
koła jest tylko jedno— a tem jest zbadanie, 
w jaki sposób i w jakich okolicznościach 
powstały te sprzeczności. Kluczem do tej 
zagadki jest historja powstania państw a S ta­
nów Zjednoczonych i ich rządu.

W  początkach XVII wieku niektóre je­
dnostki lub grupy jednostek otrzymały od 
króla angielskiego znaczne obszary ziemi 
na brzegach oceanu A tlantyckiego na w łas­
ność pryw atną w celu zasiedlenia tych tak 
zwanych kolonji przez emigrantów, po 
większej części z Anglji. Kolonje te, będąc 
pryw atną własnością, rządzone były przez 
urzędników, których wyznaczali w tym celu 
właściciele kolonji. Kolonje te jednak nie 
rozwijały się należycie, a właściwie mówiąc 
nie przynosiły dostatecznych dochodów  swym 
właścicielom, i ci ostatni po jakimś czasie 
stopniowo, jedni po drugich oddawali na- 
pow rót swe koncesje, zrzekając się prawa 
własności do kolonji. Kolonje w ten sposób 
przeszły na własność państw a (Anglji) i za­
częły podlegać wyłącznie tym samym pra­
wom, którym podówczas podlegać musiał 
każdy poddany angielski.

Tak więc około połowy osiemnastego 
wieku znajdujemy na wschodnich brzegach

północnej A m eryki trzynaście małych spo­
łeczeństw. W szystkie one podlegały Anglji; 
wszystkie za wyłączeniem Rhode Island 
i C onnecticut zostaw ały pod zwierzchnią 
władzą gubernatorów, wyznaczonych przez 
Anglję. A kta i uchwały parlam entu angiel­
skiego miały tam  taką samą siłę, jak 
w Anglji, i gdy się tyczyły kolonji, były 
wyższemi ponad wszystkie prawa, które 
kolonje ustanowiły dla siebie *).

W  gruncie rzeczy jednak każda z tych 
kolonji była sam orządna i załatwiała swe 
własne sprawy prawie bez żadnego mię- 
szania się ze strony kraju macierzystego. 
K ażda z nich miała swe ciało prawodawcze, 
k tóre tworzyło nowe prawa lub też zmie­
niało i zastosowywało do miejscowych wa­
runków egzystujące obyczajowe prawa Anglji. 
Każda z nich posiadała swe własne trady­
cje i formy miejscowego samorządu, a jej 
obywatel czuł się Anglikiem z krwi i kości 
i dumny był z należności do jednego z naj­
potężniejszych narodów ówczesnego świata. 
To właśnie należenie do jednego narodu 
było jednym czynnikiem łączącym poszcze­
gólne kolonje, k tóre po za tem nie miały 
między sobą nic wspólnego i częstokroć 
ich obyw atele zaznaczali nawet dość dras­
tycznie tę  swą całkowitą odrębność i swój 
patrjotyzm  ściśle lokalny.

Pomimo jednak swej odrębności, gdy 
tyrańskie postępow anie rządu Anglji obu­
rzyło kolonistów, ci zostali zmuszeni do 
zorganizowania wspólnej obrony swych in­
teresów. Pojedyńczo ich opór nie przydałby 
się na wiele, a naw et zachodziła poważna 
obawa, czy wspólnemi siłami byliby w sta-

Apelacja do wyroków sądów kolonjalnych Szła 
do tajnej Rady państwa Anglji.



nie stawić czoło regularnym  wojskom 
rządu.

Po kongresie delegatów  dziewięciu ko- 
lonji, zwołanym do Nowego Jorku w 1765 
roku, nastąpił drugi, zwołany do Filadelfji, 
w 1774 r., na którym  było reprezentow a­
nych dwadzieścia kolonji. Kongres ten po 
raz pierwszy użył nazwy „K ontynental­
nego" i przemawiał w imieniu „zacnych 
ludzi tych kolonji" — zaznaczając po raz 
pierwszy łączność pomiędzy kolonistami 
amerykańskimi. Kongresy te, w których od 
roku 1775 wszystkie kolonje były reprezen­
towane, były organizacją rewolucyjną, pow o­
łaną do życia przez wojnę, toczącą się po ­
między kolohjami a krajem macierzystym.

Lecz w roku 1776 kongres ogłosił n iepodle­
głość kolonji a w r. 1777 przybrał nowy, le­
galny charakter, uchwalając „A rtykuły Konfe­
deracji i Nierozerwalnego Związku”, na mocy 
których trzynaście stanów (nazwa ta  była 
dopiero co przybraną) połączyły się „silnym 
węzłem przyjaźni" w celach odpornych 
i zaczepnych, zaznaczając jednakże, że 
„każdy oddzielny stan zachowuje sobie swą 
niezawisłość, swobodę i atrybuty  najwyż­
szej władzy w swoim obrębie, oraz wszelką 
jurysdykcję praw a i przywileje, nie stano­
wiące atrybutów  kongresu Stanów Zjedno­
czonych".

Ta konfederacja, k tóra została ratyfiko­
waną przez wszystkie stany dopiero w r. 1781, 
była raczej koalicją aniżeli wspólnym rzą­
dem, albowiem nie posiadała ona zarządu 
centralnego, z wyjątkiem zebrania delegatów, 
gdzie każdy stan bez względu na wielkość, 
posiadał jeden głos. W szakże i to zgroma­
dzenie nie miało żadnej jurysdykcji nad po ­
szczególnymi obywatelami.

Nie było też ani wspólnej władzy wyko­
nawczej, ani wspólnego sądownictw a, ani 
sposobów dostawiania pieniędzy prócz do ­
browolnych kontrybucji oddzielnych stanów. 
Kontrybucje te  napływały bardzo powoli, 
ponieważ kongres nie miał sposobu wymu­
szenia posłuszeństwa nietylko od poszcze­
gólnych stanów, ale nawet ze strony poje- 
dyńczych obywateli.

Form a ta  konfederacji odpow iadała w zu­
pełności życzeniom kolonistów, którzy z jed ­
nej strony nie czuli się jeszcze jednolitym 
narodem, a z drugiej obalając zwierzchni­
ctwo Anglji, po prostu bali się ustanowić 
nad sobą jakąkolwiek bądź władzę, chociaż­
by naw et w ybraną pośród siebie.

Jednak wady tej formy rządu były zbyt 
rażące naw et w czasie samej walki o niepo­
dległość, a jeszcze więcej po usunięciu naj­
większego niebezpieczeństwa, t. j. po za­
warciu pokoju w r. 1783 i podłóg słów

W ashingtona wcale się nie różniły od 
anarchji.

Stany nie dbały o kongres, ani o swe 
wspólne potrzeby, tak, że czasami musiano 
czekać całemi' tygodniami a naw et miesią­
cami, nim się zebrało „quorum " reprezen­
tantów  stanów na zebrania kongresu. Kongres 
był bezwładny i nie tylko nie nakazywał 
posłuszeństwa, ale naw et nie budził szacunku. 
Nędza panow ała w stanach handlowych, a gdy 
legislatury niektórych stanów robiły n ie­
udolne starania zapobieżenia złemu przez 
emisję pieniędzy, nie mających gwarancji 
w rezerwie w złocie lub srebrze, albo zno­
sząc w ypłatę długów  — wynikiem było tylko 
pogorszenie stanu rzeczy, a w niektórych 
w ypadkach doprow adziło to naw et do roz­
ruchów. i - -

Te rozruchy wewnętrzne i pogardliwe 
traktow anie rządu nowej konfederacji przez 
europejskie, pokazały nakoniec narodowi 
potrzebę ściślejszej łączności i sprężystsze­
go rządu wspólnego.

N astąpiło zebranie reprezentantów  pięciu 
stanów w A nnapolis w r. 1786, aby nadać 
kongresowi prawo regulowania stosunków 
handlow ych. Zebranie to  potępiło  ówczesny 
stan rzeczy, uznało niezbędność rozległych 
reform i zaproponow ało zwołanie pow szech­
nej konwencji dla rozpatrzenia stanu kon­
federacji i uchw alenia niezbędnych popra­
wek i dodatków  do tej konstytucji.

Kongres stanów tę  uchwałę zatw ierdził 
i polecił, aby stany poszczególne wysłały 
delegatów  do konwencji, „k tó ra  by miała 
uzupełnić A rtykuły  Konfederacji, aby te  po 
uchwaleniu przez kongres i zatw ierdzeniu 
przez legislatury poszczególnych stanów 
mogły się stać wystarczającem i dla potrzeb 
rządu i kraju".

W iekopom na ta  konwencja zebrała  się 
w Filadelfji w maju 1787 roku. W szystkie 
stany prócz Rhode Island były reprezen to­
wane przez 55 delegów. Reprezentanci ci 
byli nie tylko najświatlejszymi ludźmi ca ­
łego kraju, cieszącymi się najlepszą opinją 
w swych stanach, ale zarazem ludźmi, ro­
zumiejącymi stan i potrzeby kraju i go to­
wymi użyć wszelkich środków do zaradze­
nia złemu.

Instrukcje stanów poruczały delegatom  
tylko uzupełnić i popraw ić wspomniane 
wyżej „A rtykuły  K onfederacji."

Delegaci jednak na w stępie dowiedli, że 
zrozumieli doniosłość swego zadania i z od- 
wagą, godną ojców ojczyzny i mężów stanu, 
większość konwenkcji postanow iła przekro­
czyć dane instrukcje i ułożyć zupełnie no­
wą konstytucję, k tóra miała być rozpatrzoną 
i zatw ierdzoną nie przez kongres ówczesny



i legislatury, lecz przez głosy całej ludno­
ści poszczególnych stanów.

W ykonanie tej pracy olbrzymiej zajęło 
około pięciu miesięcy czasu. Chociaż, ja- 
kieśmy już wspominali, większość delegatów  
składała się z ludzi bardzo zdolnych i obda­
rzonych wiedzą, ale przeszkody, z któremi 
musieli walczyć, były zastraszające.

Z jednej strony potrzeba było utworzyć 
silnie zcentralizowany rząd, któryby mógł 
załatwiać wszystkie spraw y państw a zarów­
no w czasie pokoju, jak i w wypadku wojny. 
Rząd taki powinien był być niezależnym 
do pew nego stopnia od uchwał legislatur 
pojedyńczych stanów, wyższym nad nie, 
aby módz w razie potrzeby wymagać po­
słuszeństwa od wszystkich obywateli. Za­
danie to  było szczególnie utrudnione wów­
czas, bo koloniści, którym rząd angielski 
dokuczał do tak niedawna, czuli w stręt do 
wszelkiej formy rządu, któraby była wyższą 
nad ich legislatury.

Z drugiej strony nadając możliwie naj­
szerszą władzę rządowi Stanów Zjednoczo­
nych, należało pozostawić znaczny samo­
rząd poszczególnym stanom i ich mniejszym 
częściom. Ludność stanów była rozrzuconą 
na ogromnym obszarze, a korzystała przez 
wieki całe z sam orządu miejscowego. Nie 
można więc było myśleć nie tylko o zniesieniu 
go, ale nawet o znaczniejszem uszczupleniu.

Konwencja praw odawcza wywiązała się 
znakomicie z tak trudnego zadania. U sta­
nawiając silny i trw ały rząd związkowy, po­
trafiła ona zachować samorząd oddzielnych 
stanów. K onstytucja Stanów Zjednoczonych 
stała się źródłem  wszystkich ich instytucyj 
politycznych. Zawiłą ona jest i całość tych 
instytucyj jest zawiłą. Lecz to było nieuni- 
knionem. Tylko drogą ustępstw  zobopólnych 
można było utrwalić unję stanów; a nawet 
te  same ustępstw a i ten system zrównowa- 
żania instytucji federalnych przez stanowe 
i na odw rót jest najlepszym środkiem  prze­
ciwko nadużyciom lub słabości władzy z je­
dnej lub drugiej strony.

T en  właśnie skomplikowany system at in­
stytucji Stanów Zjednoczonych rozpatrzymy 
teraz poszczególnie.

Instytucje polityczne Stanów Zjednoczo­
nych razem wzięte obejmują zarówno rząd 
całego Związku jako jednostki zbiorowej, 
składającej się z poszczególnych stanów, 
jako też rząd każdego pojedyńczego stanu 
lub pewnej jego części.

Dla łatwiejszego obejrzenia można je po­
dzielić według głównych swych czynności 
na trzy kategorje: instytucje prawodawcze, 
wykonawcze i sądownicze.

Czynnością główną instytucji praw odaw­
czych jest ustanawianie nowych praw, gdy 
okoliczności i potrzeby państw a lub społe­
czeństwa tego wymagają, lub też znoszenie 
albo poprawianie i uzupełnianie praw już 
istniejących.

Instytucje czyli władze wykonawcze mają 
czynności ograniczone do wykonywania 
i wprowadzania w czyn praw ustanowionych 
przez władzę prawodawczą, oraz zapobie­
ganie naruszenia tychże praw.

A trybutem  zaś władzy sądowniczej jest 
baczenie za tem, aby prawa ustanawiane 
odpowiadały kardynalnym zasadom sprawie­
dliwości i praw konstytucyjnych państwa, 
oraz tłómaczenie tychże w razach niepew ­
ności mogących powstać. Do instytucji są­
downiczych należy też sąd wykroczeń prze­
ciw prawu i wymiar kar za nie.

Takim jest podział wszystkich insty­
tucji Stanów Zjednoczonych ze względu na 
ich czynności.

Ponieważ jednak państwo Stanów Zjedno­
czonych dzieli się na poszczególne części 
składowe, zwane stanami, a te ostatnie na 
części pomniejsze, tak zwane powiaty, gmi­
ny lub miasta, zachodzi więc potrzeba po­
działu instytucji tych na federalne czyli 
tyczące się wszystkich interesów  Stanów 
Zjednoczonych, jako całości państwowej; 
stanowe, powiatowe, gminne i miejskie, ma­
jące do czynienia i prawomofcne wyłącznie 
tylko w stanie, powiecie, gminie lub mieś­
cie do których należą.

W  tym też porządku i my będziem y je 
omawiać po kolei.

(c. d. n.)



Polak konstruktorem największego mostu w Stanach 
Zjednoczonych.

Budowa mostów w Am eryce, śmiałość Szczytem budowy ma być most, łączący
ich rzutów i kolosalność rozmiarów jest dwa miasta—Filadelfję i Cam den, położone
wprost zdumiewająca. Dla inżynierji ame- nad rzeką Delaware, a kierownikiem  tej
rykańskiej nie istnieją żadne przeszkody, budowy jest rodak nasz, inżynier R. Mo-
których nie byłaby w stanie przezwyciężyć, drzejewski, syn znakomitej artystki polskiej.

Główny filar m ostu od  strony  F iladelfji, w ykończony w kw ietn iu  r. b. F ila r zbudow any je s t n a  kesonie 
wm urowanym  60 s tó p  pod  pow ierzchnią  w ody; keson  d ru g ieg o  fila ru , od stro n y  C am den , je s t  w m uro­

w any 84 s to p y  pod p ow ierzchn ią  w ody. O bydw a filary  są  z be to n u , obm urow ane g ran item .

Projekt połączenia mostem tych dwóch 
miast był podniesiony przed stu laty, ale 
zawsze coś stawało na przeszkodzie ku 
jego urzeczywistnieniu. Dzięki jednak ogrom ­
nemu ruchowi, jaki rozwinął się z biegiem 
czasu pomiędzy temi miastami, obsługa te ­
go ruchu statkami rzecznymi nie była wy­
starczającą pomimo, że setki ich odbija 
od brzegu co dwie minuty; postanowiono 
ostatecznie zdecydować się na połączenie 
mostowe. W  1919 r. wybrano komisję, na 
czele której stanął p. R. Modrzejewski; ko­
misja wypracowała wszelkie detale, projekt 
został zatw ierdzony i przystąpiono do bu­
dowy, koszta której będą wynosić 29.000.000

dolarów. Most ma być wiszący, oparty  na 
stalowych wieżach wysokich na 350 stóp. 
O dległość pomiędzy dwiema wieżami wy­
nosi 1800 stóp (dłuższa o 150 stóp ©d naj­
większego, wiszącego mostu w Nowym 
Jorku), długość zaś całego mostu wynosi
10.000 stóp. Most będzie wisiał na oksy­
dowanych kanatach stalowych, najgrubszych 
z dotychczas używanych, skręconych z 19000 
drutów, każdy 1/s cala grubości, cała dłu­
gość kanatu wynosić będzie 3500 stóp, 
siła nośności 37.000,000, funtów.

W  komisji podniesioną była kwestja jak- 
najlepszego zabezpieczenia drutów kanatu 
od rdzewienia. Zbadano w ięc oksydowany
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kanat wiszącego mostu pomiędzy Nowym tego  postanowiono i przy tym moście sto- 
Jorkiem  a Brooklinem, który po 47 latach sować oksydowanie.
okazał się nie tkniętym przez rdzę. W obec Co do zewnętrznego wyglądu mostu inż.

M odrzejewskiego, to pomimo olbrzymich 
rozmiarów będzie się on różnił od innych 
mostów swoją prostotą. P. Modrzejewski, 
jako inżynier brał pod uwagę najpierw 
trw ałość i praktyczność. O  stylu tu nie 
może być mowy. Styl tworzą, lub naśla­

dują architekci, mając jedno na uwadze — 
piękność danej budowy, któraby czarow ała 
swoim wyglądem. Natom iast struktura mo­
stów jest oparta na stali, tu wszystko wo- 
góle musi być obliczone m atem atycznie 
w najdrobniejszych detalach. D opiero po

W id o k  ogólnyTm ostu po w ykończeniu.

ogólnych wyliczeniach konstrukcyjnych ar­
chitekt może udzielić swych rad  co do 
zewnętrznych upiększeń, które jednak zaw­
sze będą w zależności od wyniku matema­
tycznych wyliczeń inżyniera i zasady jak-

najmniejszego nagromadzania niepotrzebnego 
materjału, a największej odporności i noś­
ności. W  dawniej budowanych |m ostach 
z kamienia, czy to chińskich, czy f to fz  cza­
sów rzymian, aż do dni dzisiejszych, styl

R obo ty  p rzygo tow aw cze  po stro n ie  F ilade lfji z w idokiem  g łów nego filaru .
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odnaleźć trudno, a pięknymi nazywamy tylko 
takie, z których bez uszczerbku w wyglą­
dzie nie da się usunąć ani jednego kamie­
nia, w których przez to  nie załam ałaby się 
lińja. Można dodać pewne ornamentacje, 
wygląd wykończenia kamienia, ale zasada

budowy pozostaje zawsze ta  sama. Nowo­
czesna budow a mostów oparta na m atem a­
tyce i stali — ma inne zakresy i pole do 
rozwoju, czego właśnie dowodem jest po­
wstający m ost w Filadelfji.

Przekazy imigracji amerykańskiej do krajów rodzinnych.
O ddział Finansowy D epartam entu H an­

dlu w W aszyngtonie zajął się ostatnio obli­
czeniem bilansu płatniczego Stanów Zje­
dnoczonych. W  pracy tej zatrzymano się 
także na specjalnie interesującej nas ru­
bryce przekazów imigrantów do swych kra­
jów rodzinnych. Ogólna ilość tego  rodzaju 
przekazów pieniężnych obliczona jest na
1400.000,000 w 1922 r. Rozumie się, że 
jest to  obliczenie dosyć sumaryczne.

W  swoim czasie spraw a ta  była kilka­
krotnie badana. „Review of Economic S ta­
tistics" podało w 1919 r. przeciętną roczną 
na lata 1896-1914 w wysokości $ 150.000,000, 
z ciągłą tendencją zwyżkową, tak, że ostatni 
rok przedwojenny, według obliczeń tych, dał 
w przekazach imigranckich od $200.000,000 
do $250.000,000. Rozumie się, że w ciągu 
wojny cyfry te znacznie się zmniejszyły, 
lecz po wojnie nagrom adzone oszczędności 
usilnie zaczęły być przesyłane do Starego 
Kraju i obliczenia 1919 r., przeprowadzone 
przez H arvard Com m ittee on Economic 
Research, na mocy danych, dostarczonych 
przez banki w D etroit, C leveland, Chicago 
i innych centrach emigracji, wykazały nie 
mniej niź $ 600.000,000. Samo się przez się 
rozumie, że był to maksymum zupełnie wy­
chodzący poza normę, i od tego czasu daje 
się zauważyć pewien, dążący do normy, 
spadek.

Departam ent Handlu przeprowadził w r.b. 
bardzo szczegółowe badania w tej kwestji, 
jak przez swych handlowych attaches, tak 
i przez zagraniczne i nowojorskie banki, 
siląc się ustalić cyfrę dla 1922 r.

Na pierwszym miejscu stoją, rozumie się, 
W łochy. Cyfry, jak łatwo się domyśleć,

bardzo się różnią. Banca di Napoli po ­
daje wysokość przekazów tego rodzaju do 
$ 105.000,000, obliczenia zaś handlowego 
attache amerykańskiego w Rzymie ograniczają 
cyfrę tę do $ 50.000,000 — $ 60.000,000.

Przekazy do Niemiec, według danych 
banków, które specjalnie trudnią się in te­
resem niemieckim, wahają się w granicach 
$75.000,000 do $ 100.000,000.

Dane co do przekazów do Polski, za­
leżnie od źródeł, różnie się przedstawiają. 
G uaranty T rust Company i Polski Syndy­
kat Banków Przekazowych podaje ogólną 
cyfrę do $ 20.000,000. A m erican Express 
Company zaś, k tóra ma całą sieć agentów 
w Stanach Zjednoczonych, podnosi tę cyfrę 
do $55.000,000, co jest bliższem prawdy.

W iener Bankverein we W iedniu wyka­
zuje ilość czeków emigranckich w 1923 r. 
na $ 1.500,000. Część tych czeków, trzeba 
przypuszczać, była przeznaczona do państw 
sukcesyjnych.

Przedstaw iciel D epartam entu H andlu 
w Czechosłowacji określa przekazy do te ­
go kraju na $10.000,000.

Przedstaw iciel w Budapeszcie podaje ilość 
przekazów do W ęgier na $ 5.000,000; w Bu­
kareszcie, $ 10.000,000 do Rumunji; w A te­
nach, $ 20.000,000 do Grecji. Przekazy do 
Szwecji, Norwegji i Danji nie przewyższają 
$ 1.000,000 rocznie.

W  ten sposób ogólna cyfra ustala się na 
$350.000,000 do $500.000,000. O d sumy 
tej odjąć wypada sumę, którą imigranci 
przywieźli w 1922 r. ze sobą, a która, we­
dług danych Commissioner of Immigration, 
dochodzi do $ 30.000,000. Suma ta jednak 
nie jest bardzo ścisłą.

P r e n u m e r u jc ie  „ A m e ry k ę" !!
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AMERYKAŃSCY PRZYJACIELE POLSKI.
i i .

E D W A R D  J. N A LLY

członek  zarząd u  A m ery k ań sk o -P o lsk ie j Izby 
H andlow ej w Nowym  Jo rk u , d y re k to r  firm y 
„R adio  C o rp o ra tio n  of A m erica" , k tó ra  zbu­
dow ała  T ran sa tla n ty ck ą  R ad jo s tac ję  w W a r­

szaw ie.

Zjazd konsulów  polskich w Wa­
szyngtonie.

W  W aszyngtonie odbył się dn. 28— 29 
września r. b. zjazd konsulów Rzplitej Pol­
skiej w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie pod 
przewodnictwem  posła polskiego dra W ła­
dysława W róblewskiego. Poruszono przede- 
wszystkiem sprawy naturalizacji polaków, 
szkolnictwa, stosunków handlowych, akcji 
składkowych i in. Zdaniem posła W róblew ­
skiego należy uczynić wszystko, by do kraju 
wracał zdrowy elem ent polski. Z 4-ch miljo- 
nów emigrantów winna powrócić przynaj­
mniej jedna piąta część. Po szczegółowej dy­
skusji nad spraw ą naturalizacji ustalono, że 
pomocy prawnej udzielać należy tylko oby­
watelom polskim, ewentualnie tym, którzy 
przyjęli t. zw. pierwsze papiery obywatel­
skie, zaś w stosunku do polaków — oby­
wateli amerykańskich, należy udzielać im 
tylko informacji i porad bez interwencji na 
zewnątrz.

W  zakresie szkolnictwa zjazd stwierdził, 
że utrzymanie charakteru polskiego szkół 
uzależnia się od reformy szkół parafjalnych.

W  tym celu należy podnieść poziom nau­
czycieli tych szkół, oraz wysyłać zakon­
nice miejscowe do kraju, by zaznajamiały 
się z potrzebam i szkolnictwa powszechnego 
w Polsce. i

W  sprawie zbierania składek na najroz­
maitsze cele społeczne, uchwalono nie po ­
dejmować inicjatywy bez porozumienia z mia- 
rodajnemi czynnikami w kraju, w tej dzie­
dzinie bowiem panuje chaos, wymagający 
sanacji.

W  sprawie żydowskiej stwierdzono, że 
rząd polski nie jest skłonny do wyrażenia 
zgody na propozycję rządu amerykańskiego, 
dotyczącą ograniczenia procentow ego emi­
grujących do Stanów żydów. Dalej w sp ra­
wie stosunków polsko-am erykańskich wynie­
siono uchwałę, że jakkolwiek stosunek władz 
amerykańskich do konsulatów polskich jest 
bardzo przychylny, to jednak niezbędną jest 
rzeczą przyśpieszenie zawarcia konwencji 
konsularnej między obu krajami. Po poru­
szeniu sprawy handlowej konwencji z A m e­
ryką, z konieczności jednostronnej ze względu 
na wykazany już dotąd jednostronny bilans 
handlowy i sprawy przesyłki i otrzymywa­



nia pieniędzy w dolarach przy zbyt niskim 
kursie, podawanym przez „G uaranty Trust 
Com pany", — polski a ttache wojskowy na­
woływał do przeprow adzenia zgodnych z in­
strukcją rejestracji poborowych, poczem po­
seł W róblew ski zakończył obrady podzię­
kowaniem i wyrazami radości z powodu 
owocnej pracy zjazdu i wysokiego poziomu 
polskich placów ek konsularnych w Stanach 
Zjednoczonych.

Handel Polski ze S tanam i 
Zjednoczonymi.

H andel z Polską, który w wykazach ofi­
cjalnych Stanów  Zjednoczonych figuruje, 
jako Polski i Gdańska, za pierw sze osiem 
miesięcy r. b., w porównaniu z 1922 r., 
wypada jak następuje:

Przyw óz do  S. Z. W ywóz ze S. Z.
1923 r. |2 .2 7 9 .1 3 9  $ 9.909.407
1922 r. „1.199.998 „3.223.919
Olbrzymia przewyżka wywozu ze Stanów 

Zjednoczonych do Polski w r. b., w po­
równaniu z r. z., winna być położona na 
karb ekspedycji stąd  wagonów, zakupionych 
ze surplus stocks tutejszego D epartam entu 
W ojny. S tw ierdzić jednakże należy, że cy­
fry wywozu ze Stanów Zjednoczonych do 
Polski nie dają dokładnego obrazu wymiany 
pomiędzy zaatlantycką rzeczpospolitą a na­

szym krajem. Tak n. p. za pierwsze siedem  
m iesięcy r. b. Polska figuruje jako odbiorca 
baw ełny tylko na sumę $ 1.824 849, pod­
czas gdy wiadomem jest, że wwóz bawełny 
do Polski za pierwsze trzy m iesiące r. b. 
stanow ił około $ 6.000.000, co za siedem  
miesięcy powinno było dać około $ 14,000.000. 
W  ten sposób $ 12.000.000 wywozu bawełny 
do Polski jest ukryte w wywozie z Ameryki 
do L iverpool’u i Bremy. To samo da się 
powiedzieć o ekspedjow anych w b. r. wa­
gonach towarowych. Za siedem  miesięcy 
z A m eryki wyekspedjowano wagonów to ­
warowych wogóle na $ 8.114.000, z czego 
na Polskę wypada $ 3.275.000, a na Niemcy 

. $ 2.850.000. O statn ia cyfra powinna być do ­
dana do pierwszej, gdyż w niej figuruje 
2.850 wagonów, wysłanych dla nas przez 
Szczecin. W idzimy przeto, że w ciągu pierw  
szych siedmiu m iesięcy do Polski z Ame" 
ryki w yeksportowano nie za $ 3.275.000' 
a $ 6.125.000, czyli 76%  całego amerykań > 
skiego eksportu wagonów.

Bilans handlu naszego ze Stanam i Zje- 
dnoczonemi jest daleko bardziej ujemnym, 
niż to z cyfr powyższych w ypada. Równo­
waży się to jednak z nadmiarem dodatnim  
w stosunku do nas bilansem płatniczym 
obrotu pieniężnego pom iędzy Stanam i Zje- 
dnoczonemi a Polską dzięki znacznym  prze­
syłkom pieniężnym w ychodźtw a polskiego 
do kraju.

Przemysł, Handel i Finanse Stanów Zjednoczonych.
Produkcja buraków cukrowych i cu­

kru buraczanego. — D epartam ent Rol­
nictwa w W aszyngtonie w swym ostatnim  
sprawozdaniu podaje następujące d a n e :

81 cukrowni buraczanych wyprodukowało
675.000 małych ton cukru (mała tona 2.000 
funtów ang.), czyli około 77%  przeciętnej 
produkcji rocznej w okresie ostatnich 5 lat. 
W kampanji za r. 1921 wyprodukowano cu­
kru buraczanego ponad 1.000.000 ton, 
a w r. 1920 produkcja osiągnęła wysokość
1.089.000 ton.

W  r. 1922 cukrownie zakupiły 5.183.000 
ton buraków. W  poprzedniej kampanji za­
kupiono 7.782.000 ton. P rzeciętne zakupno 
buraków  w latach 1917— 1921 wynosiło
6.934.000 ton. Cyfry te  obejm ują także bu­
raki na własnych plantacjach fabrycznych.

Zmniejszenie produkcji cukru buraczanego 
w 1922 r. spowodowane zostało zmniejsze­
niem się plantacji do 530.000 akrów, pod­

czas gdy w dwu poprzednich kam panjach
800.000 akrów było zajętych pod uprawę 
buraków, a przeciętna w ostatnich 5 latach 
wynosiła 728.000 akrów.

Plantatorzy otrzymają praw dopodobnie 
około 37.350.000 doi. za swe zbiory, czyli 
około |7 .2 1  za tonnę. W  r. 1921 dostali 
oni $6 .38 , a w ostatnich 5 kampanjach. 
(licząc od r. 1917) $0.46. Ponieważ ceny 
płacone za buraki są częściowo obliczone 
stosownie do cen cukru i nie będą defini­
tywnie znane aż do września 1923 r., wsku­
tek  tego ceny, podane za 1922 r. mogą 
uledz jeszcze pewnym zmianom.

Niniejsza statystyka obejm uje też małe 
ilości buraków, wyprodukow anych w Kana­
dzie dla kilku cukrowni w S tanach Z jedno­
czonych (w stanie Michigan).

Załączona tabliczka podaje statystykę we­
dle stanów.
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Św iatowa produkcja  cukru.
A. C u k i e r  T r z c i n o w y ,

' W T O N N A C H

1922—23 1 9 2 1 -2 2 1 9 2 0 -2 1

Am eryka Półn., Środkow a i Południow a 
A zja (Indje Ang., Jawa, Japonja z For­

mozą i F i l ip in y ) .........................................
A ustra lja  i Polinezja ...................................
A fryka (Egipt, M auritius, Reunion, Natal,

M o z a m b iq u e )...............................................
H is z p a n ja ..........................................................

6.744.575

5.015.800
352.000

557.521
6.000

6.899.251

4.894.736
363.701

502.810
5.000

6.618.590

4.613.094
255.401

587.860
6.886

Ogólna produkcja cukru trzcinowego 12.675.896 12.665.498 12.081.831

B. C u k i e r  B u r a c z a n y .

W T O N N A C H

1 9 2 2 -2 3 1921—22 1920—21

E u r o p a ...............................................................
S tany Zjednoczone .........................................
K a n a d a ................................... .....

4.730.500
625.000

15.000

4.055.043
911.190

18.931

3.681.461
969.419

34.600
O gólna produkcja cukru buraczanego . 5.370.500 4.985.164 4.685.480
O gólna produkcja cukru trzcin, i buracz. 18.046.396 17.650.662 16.767.311
W zrost produkcji światowej . . . . 395.734 883.351 1.566.910

Handel S tanów  Zjednoczonych 
z Ja p o n ją .

O statn ia  katastrofa japońska postawiła 
na porządek dzienny kwestję ukształtow ania 
się stosunków handlowych pomiędzy S ta ­
nami Zjednoczonemi a Japonją. Japonja jest 
jednym  z największych kontrahentów  S ta­
nów Zjednoczonych. W ymiana towarowa 
pomiędzy temi dwoma państwami dochodzi 
do $ 600.000.000 rocznie, stanowiąc 7 %  
ogólnych obrotów  handlowych Stanów Zje­
dnoczonych.

W ywóz ze Stanów Zjednoczonych do Ja- 
ponji w 1922—23 r. stanow ił $ 212.975.967. 
Najważniejszemi produktam i wywozu by ły :

Bawełna $  87.459.217
Żelazo i p rodukty  żelazne $ 10.908.054
P rodukty  naftow e $ 10.328.778
Pszenica i mąka pszenna $ 7 960.423
Siarczan amonja $ 6.079.153
Przeźrocza kinem atograf. $ 6.046.456

Drzewo
Ryż
Maszyny do szycia
Tytoń
Miedź
Mleko
Autom obile

4.658.730
2.291.596
1.686.092
1.337.325
1.322.141
1.262.580
1.188.524

Co się tyczy przywozu z Japonji do 
Stanów Zjednoczonych, to wynosił on 
$  372.507.833, na co składał się przeważnie 
jedw ab surowy ($298.795,272), produkty 
jedw abne $14.374.571, herbata $9.533.419, 
rozmaite kapelusze $ 3-330 848, porcelana 
$ 1.704.214 i t, p. Jak  widzimy, dla Japonji 
bilans handlowy ze Stanami Zjednoczonemi 
był dodatni. K atastrofa ostatnia nie omie­
szka zmienić bilansu tego na ujemny. Yoko­
hama była głównym rynkiem rozdzielczym 
dla jedwabiu i im port tego  produktu do 
Ameryki na dłuższy czas zostaje uniemożli­
wiony. Natom iast A m eryka musi pomódz 

aprowizacji Japonji, w wyniku czegow

18



zwiększy się eksport produktów  żywnościo­
wych do Państwa W schodzącego Słońca. 
O dbudow a zniszczonych urządzeń wywoła 
także usilny eksport ze Stanów Zjednoczo­
nych do Japonji m aterjałów  budowlanych, 
przedewszystkiem  zaś produktów  żelaznych 
i m aterjałów leśnych. T rzeba także przy­
puszczać, że Stany Zjednoczone udzielą 
jap o n ji pożyczkę na odbudowanie.

Kable am erykańskie. — O statn io  zo­
stały  opublikowane dane o podziale kabli 
morskich pom iędzy W ielką Brytanją a S ta­
nami Zjednoczonemi. Z ogólnej ilość
298.000, mil morskich kablów W ieli 
ka Brytanja kontroluje więcej niż 50°/o- 
w rękach zaś Ameryki znajduje się tylko,
70 .000 .mil m orskich kabli. Jak  wiadomo, 
Stany Zjednoczone czuły się pokrzywdzone 
podziałem kabli niemieckich i postanowiły 
dołożyć wszelkich starań, by stan posiada­
nia swego w tej dziedzinie zwiększyć. A m e­
ryka przystąpiła do wprowadzenia w życie 
projektu nowej linji, mającej połączyć Nowy 
Y ork kablem bezpośrednim  z W łochami, 
opracowuje się także projekt połączenia 
Nowego Yorku kablem  z Indjami Zacho- 
dniemi, Rio de Janeiro i Buenos Aires-

’ Przew aga angielska w komunikacji kablo­
wej tłomaczy także te  nadzwyczajne wy­
siłki, jakie Stany Zjednoczone czynią celem 
udoskonalenia i możliwego rozwinięcia ko­
munikacji bezdrutowej.

Import zapałek.— Zapotrzebow anie za­
pałek  w Stanach Zjednoczonych jest tak 
znaczne, że przem ysł amerykański nie jest 
w  możności nasycić rynku lokalnego, co 
powoduje dość znaczny im port tego towaru

z zagranicy. I tak Stany Zjednoczone im­
portow ały zapałek:

w r. 1913 za $ 730.170
„ „ 1918 „ $ 3,675,728
„ „ 1919 „ $ 1,249,452
„ „ 1920 „ $ 912,136
„ „ 1921 „ $ 1,291,610

W  r. 1921 między innymi następujące 
kraje eksportow ały zapałki do Stanów  Zje­
dnoczonych :

Szwecja
Norwegja
Japonja
Danja
FinLandja
Czechy

za 729,645
291,586
168,452

48,504
26,335

2,891
W artoby się zająć tem , ażeby i polskie 

zapałki eksportow ać do Am eryki. Nasz prze­
mysł zapałczany rozwija się pom yślnie i zda­
niem naszym śmiało może konkurować 
z przemysłem czeskim, finlandzkim, a naw et 
szwedzkim. Może odnośne sfery pom yślą 
o nawiązaniu stosunków z A m eryką w tej 
sprawie.

Udział Stanów  Zjednoczonych w han­
dlu św iatow ym .—W  roku 1922 obrót han­
dlu światowego wynosiłokoło $45,000,000,000 
w porównaniu do $ 40,000,000,000 w r. 1921, 
$65,000,000,000 w r. 1920, $75,000,000,000 
w 1919 i $40,000,000,000 w r. 1913. Udział 
procentow y Stanów  Zjednoczonych w han­
dlu światowym stale w zrastał, jak to  wska­
zują cyfry następujące: w r. 1910 wynosił 
na 9,8°/0, w r. 1913 wzrósł do 10l/2°/o, 
w r. 1916 14% , w r. 1920 171/2°/o, a w r. 
1922 1 6 V 2 ° / o .

K R O N I K A
Zeszyt gw iazdkow y „ftmeryki". —

W  połowie grudnia ukaże się o zwiększonej 
objętości, bogato  ilustrowany zeszyt gwiazd­
kowy „A m eryki".

Wyjazd posła Gibsona. — Nadzwyczaj­
ny poseł i pełnom ocny m inister Stanów 
Zjednoczonych H. Gibson, pow ołany z o ­
s ta ł przez rząd Stanów  do W aszyngtonu, 
celem przedstaw ienia kongresow i stanu 
uwag, dotyczących organizacji służby dy­
plom atycznej Stanów. P. G ibson wyjeżdża 
do  W aszyngtonu w dniach najbliższych, a p o ­
w raca w styczniu 1924 r. Zaznaczyć należy, 
że pow ierzenie p. G ibsonowi powyższej 
misji jest dow odem  pełnego zaufania rządu

Stanów  do jego w ybitnych zdolności i do ­
św iadczenia dyplom atycznego.

Kongres M iędzynarodowej Izby Han­
dlowej. — W ładze Kom itetu Polskiego 
M iędzynarodowej Izby Handlow ej i A m ery­
kańsko Polskich Izb Handlow ych w W ar­
szawie i Nowym Jorku przy poparciu 
naszego M inisterstwa Spraw  Zagranicz­
nych zwróciły się do sekretarjatu  Mię­
dzynarodowej Izby Handlow ej z zapro­
szeniem do odbycia IV-go Kongresu Izby, 
w r. 1927 w W arszawie. Dalsze petrak tacje  
w tej sprawie są w toku. W  każdym razie 
jest rzeczą pewną, że zaproszenie nasze 
zostanie przyjęte i K ongres odbędzie się
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w W arszawie, co dla Polski będzie miało 
bardzo duże znaczenie.

W spółczucie Ameryki.—Poseł Stanów 
Zjednoczonych A m eryki Północnej, p. H ugh 
G ibson, w ystosow ał do p. m inistra spraw  za­
granicznych pismo następującej treśc i: „S e­
kretarz Stanu polecił wyrazić W aszej 
Ekscelencji wyrazy głębokiego współczucia 
rządu i narodu A m eryki z powodu straszli­
wej katastrofy, jaka do tknęła Polskę w po­
staci wybuchu w cytadeli. N ieszczęście tej 
miary, k tóre głęboko dotknęło  naród polski, 
obudziło w A m eryce uczucie sympatji 
i w spółubolew ania.“

Nowi członkow ie Amer. - Polskiej 
Izby Handlowej.— Na członków zwyczaj­
nych Izby przyjęci zostali: pp. inżynier J e ­
ży Fudakowski, M okotowska 6, oraz dr. 
uljan Sandecki, sekretarz Związku P raco ­
daw ców w Przem yśle Naftowym, Krosno 
M ałopolska. Do Towarzystwa Polsko-A m e­
rykańskiego zostali przyjęci na członków 
pp.: inż. Jerzyi Fudakowski i hr. Jerzy
Dąmbski, m ajątek Łupki, poczta Starosieby, 
ziemia płocka.

P ośw ięcenie Radjostacji Warsza­
w skiej. — W  sobotę 17 b. m. o godzinie 
1 w południe odbędzie się uroczyste poś­
więcenie warszawskiej radjostacji.

Na uroczystości, w której weźmie udział 
Prezydent Rzeczypospolitej, przedstaw icie­
le rządu, senatu i sejmu oraz poselstw o 
amerykańskie przemawiać będą: inżynier
am erykański W . G. Lush, inż. S talinger 
oraz specjalnie przybyły z A m eryki dy­
rek tor „Radio C orporation of A m erica“ , 
p. N ally, który  przekaże stację ministrowi 
poczt i telegrafów , ten  zaś zwróci się do 
prezydenta Rzeczypospolitej z prośbą o prze­
jęcie stacji, jako własności narodu polskie­
go. Po odpowiedzi prezydenta ks. biskup 
Gall dokona pośw ięcenia jednej z dzie­
sięciu wież i hal maszyn. Przemawiać będą 
również przedstaw iciele M inisterstwa Spraw  
Zagranicznych, Polsko Am erykańskiej Izby 
Handlowej i Stow arzyszenia Techników.

W  dniu uroczystości stacja nadaw cza po ­
łączona będzie ze stacją odbiorczą. P ierw ­
szą depeszę wyśle prezydent Rzeczypos­
politej do prezydenta Stanów  Z jednoczo­
nych, C oolidge’a, poczem nastąpi nadaw a­
nie innych depesz i odczytyw ania tych, 
k tóre nadejdą.

Kongres A utom obilow y w Stanach  
Zjednoczonych. — A m erykańsko-Polska 
Izba H andlow a otrzym ała zaproszenie do

wzięcia udziału w międzynarodowym Kon­
gresie Automobilowym, który odbędzie się 
w maju 1924 r. w D etroit Spraw a wzięcia 
przez Polskę udziału w tym Kongresie, na 
który przybędą przedstaw iciele 114 roz­
proszonych państw  była rozpatryw ana na 
posiedzeniu kom itetu wykonawczego Izby. 
Na posiedzeniu tem wybrano kom itet spec­
jalny, którem u poruczono zająć się tą  sp ra­
wą. W  skład tego kom itetu weszli nastę­
pujący pp.: prof. Karol Taylor, przedsta­
wiciel Stow arzyszenia Techników; inż. St. 
Kwinto, pułk. Zagórski i p. Marchlewski, 
przedstawiciele Autom obil-Klubu Polskiego; 
gen. Rybiński i mjr. Krajewski, p rzedsta­
wiciele M inisterstwa Spraw  W ojskowych; 
St. Łubieński, przedstaw iciel A m er.-Polskiej 
Izby Handlowej w Nowym Jorku, oraz 
pp. L. Kotnowski i F. A. Liszewski, 
jako przedstaw iciele A m erykańsko-Polskiej 
Izby Handlowej w W arszawie Kom itet 
w powyższym składzie odbył posiedzenie 
w dniu 21 października, na którem  uchwa­
lono wysłać na K ongres conajmniej jedne­
go delegata z Polski oraz postanowiono 
opracow ać memorjał który obejmie nastę­
pujące sprawy: 1) warunki rozwoju prze­
mysłu autom obilowego w Polsce, 2) s ta ­
tystykę i kwestję dróg autom obilow ych 
polskich, 3) Eksploatację samochodów przez 
wojsko, 4) wyszkolenie obsługi samocho­
dowej.

Zajęcie się zebraniem  funduszów po­
trzebnych na wysłanie delegacji powierzo­
no Izbie, która liczy na pom oc i w spół­
udział instytucji handlowych, przem ysło­
wych i społecznych, co umożliwi Polsce 
godną reprezentację na Kongresie.

Z W arszawskiej Szkoły Pielęgniar­
stwa.— W  niedzielę dnia 21 października od­
było się uroczyste rozdanie dyplomów 
pierw szej grupie słuchaczek, k tó re ' ukoń­
czyły W arszaw ską Szkołę Pielęgniarstw a.

Dwuletni kurs, prowadzony w edług naj­
lepszych wzorów am erykańskich, ukończyło 
16 pań.

Na uroczystość tą  przybyli liczni goście, 
in teresu jący  się w spółpracą polsko-am ery­
kańską. Między innymi przybył poseł Stanów 
Zjednoczonych, p. H. G ibson z małżonką, 
przedstaw iciele Czerwonych Krzyży amery­
kańskiego i polskiego, m iasta W arszawy, 
wydziału m edycznego uniw ersytetu warsza­
wskiego, świata lekarskiego i wojskowego 
oraz krewni i znajomi uczennic. Z Ameryki 
przybyła specjalnie inicjatorka i pierwsza 
założycielka szkoły, Miss H ughes.

W  licznych przem ówieniach zaznajo­
miono obecnych z historją i działalnością.



szkoły. D yrektorka szkoły, Miss Bridge, od­
czytała szczegółowe sprawozdanie, z któ­
rego wynika, że A m eryka dała na utrzy­
manie szkoły 69%  a resztę kosztów pokryły 
instytucje polskie.

Sympatyczną uroczystość tą zakończyło 
wręczenie słuchaczkom  dyplomów, poczem 
obecni zwiedzili szkołę.

O dznaczenie Amerykanina za zasłu ­
gi na polu naszej oświaty. — 24 paź­
dziernika o godz. 1 pp. odbyła się 
w wielkiej sali zboru ew angelicko-augsbur­
skiego uroczystość dekoracji prof. dr. W il­
liama O r r ’ a orderem  „Polonia R estitu ta“ .

Dr. William O r r  po skończeniu studjów 
uniw ersyteckich pracow ał w różnych dzie­
dzinach i na różnych stopniach am erykań­
skiej organizacji szkolnej: jako nauczyciel 
szkoły średniej, jako jej kierownik, jako 
wykładający pedagogję w dwóch sławnych 
uniw ersytetach, Colum bia i H arw ard a nako- 
niec jako commisioner of education — sta­
nowisko odpow iadające kuratorow i okręgu 
szkolnego —1 stanu M assachussets, najwyżej 
może pod względem szkolnictwa stojącego 
stanu Ameryki Północnej. Prócz tego został 
powołany na członka narodowej komisji dla 
reformy szkolnictwa średniego Stanów Zje­
dnoczonych. Dziedzinie wychowania i szkol­
nictwa była poświęcona naukowa i publicy­
styczna działalność dr. O rr’a której wyni­
kiem były gruntowne dzieła oraz poważne 
prace, zamieszczone w licznych am erykań­
skich pism ach pedagogicznych. W  czasie 
wojennym i powojennym oddał dr. O rr swą 
bogatą wiedzę i doświadczenie na usługi 
filantropijnej działalności Stow arzyszenia 
Młodzieży Chrześcijańskiej zwanego u nas 
popularnie Ymką. W  charakterze doradcy 
pedagogicznego m iędzynarodowego kom ite­
tu Ymki na Europę przybył i do Polski, 
gdzie spędził parę lat na ofiarnej pracy na 
polu kulturalno-oświatowem. W  uznaniu 
wysokich zasług został udekorow any dr. 
William O r r  przez wiceministra W . R. 
i O . P., p. Łopuszańskiego orderem  „P o­
lonia R estitu ta“ .

Amerykańska „H allow een Party14. —
Pod protektoratem  i w lokalu Towarzystwa 
Polsko-A m erykańskiego, kółko pań ame­
rykańskich urządziło w dniu 31 paździer­
nika wieczorem z okazji „H a llo w een "  her­
batkę dla zaproszonych członków kolonji 
amerykańskiej w W arszawie w celu wzajem­
nego poznania się. Nastrój wśród ze­
branych był bardzo miły i wesoły. To też

każdy wychodził pod jaknajlepszem  wraże­
niem i serdecznie dziękow ał organizator­
kom herbatki.

(„H alow een", rodzaj naszych Andrzejek, 
jest bardzo popularną w A m eryce zabawą, 
w której biorą udział wszyscy zaczynając 
od dzieci, a kończąc na ludziach starszych. 
Na program zabawy składają się z vykle 
tłumne pochody uczestników w najrozmait­
szych kostjumach i maskach przez ulice, 
tysiące psot i figlów młodzieży, muzyka, 
tańce i t. p. — P. Red.)

Nowy A ttache Handlowy Amerykański.

L. W . R ogers.

P. Leighton W . Rogers, nowy am erykań­
ski attache handlowy w Polsce ukończył 
uniw ersytet w Dartm out, Hanover, New 
Hampshire. W  1916 i 1917 r. był urzędni­
kiem w Piotrogrodzkim  O ddziale National 
C ity Bank of Nfew Jork. W  1918 r. opuścił 
Rosję i udał się do Francji, gdzie wstąpił 
do armji amerykańskiej, otrzymując stopień 
porucznika piechoty. Po zawieszeniu broni 
w marcu 1919 r. wysłany został na konfe­
rencję pokojową w charakterze członka de­
legacji amerykańskiej z ramienia armji S ta­
nów Zjednoczonych. Przy końcu 1919 r. po­
wrócił do Ameryki i został zdemobilizowany. 
W  1920 r. w stąpił ponownie do National 
C ity Bank of New York, w New Yorku, 
gdzie pracował w Zagranicznym W ydziale 
tego banku do r. 1921. T egoż roku został 
mianowany attache handlowym przez mini­
sterstw o Handlu w W aszyngtonie. W  pierw ­
szej połowie 1922 r. przebyw ał w Berlinie, 
przez następne zaś pół roku — Rydze, jako 
attache handlowy w państw ach bałtyckich 
i Finlandji. W  marcu r. b. w rócił na krótki 
czas do W aszyngtonu, we wrześniu zaś przy­
był do W arszawy, jako attache handlowy 
przy poselstw ie amerykańskiem.



Wykaz C zasopism  Amerykańskich  
otrzym ywanych przez Amerykańsko- 

Polską Izbę Handlową.
Am erykańsko Polska Izba Handlow a 

w W arszawie, zawiadamia członków oraz 
osoby zainteresowane, że otrzymuje stale 
niżej wyszczególnione czasopisma amery­
kańskie, które można przeglądać w lokalu 
Izby codziennie w godzinach biurowych 
(od 9-3 pp.):

„A m erican Exporter"; „The Literary Di­
gest"; „T he Com mercial A nd Financial 
Chronicle"; „Poland"; „A m erica at W ork"; 
„System "; „Export"; „O il, Paint and Drug 
R eporter"; „C em ent & Q uarry"; „Paper 
T rade Journal"; „The Paper & Pulp Indus­
try"; „Com m erce R eports"; „A m erican 
Industry"; „O ffice A ppliances"; „H otel 
M anagement"; „The R ubber A ge"; „Bald­
win Locom otives"; „C anadian Textile Jo u r­
nal"; „A m erican Bankers A ssociation"; „Eco­
nomic Bulletins"; „G reater New Y ork"; 
„The W ireless A ge"; „C hina Review"; 
„O u r W orld"; „The O utlook"; „T he N a­
tion’s Business"; „C urrent Affairs"; „T o­
bacco"; „N ovo Power"; „The Valve W orld"; 
„W estinghouse International"; „Industrial 
Letter"; „The W orld’s M arkets"; „M anu­
facturers News"; „The Tim berm an"; „In­
ternational T rade D eveloper"; „Monthly 
Review"; „Com m erce and Maritime Record"; 
„Commercial Am erica"; „P igo tt’s Bulletin"; 
„Foreign Trade Review"; „Railway A ge"; 
„The Iron A ge"; „H ide and Leather"; 
„A m erican L eather"; „International R ecorder 
of the Leather and Shoe Industry"; „The 
New arker"; „The Science News L etters"; 
„C oal A ge"; „The C uba Review"; „San 
Francisco Business"; „A m erican Fertilizer"; 
„Shoe and Leather R eporter"; „T he Rig 
and Reel M agazine"; „International Cinema 
T rade Review"; „G reater Chicago Magazine"; 
„A m erican D ruggist"; „The G race Log"; 
„A dvertising and Selling"; „C urren t H is­
tory".

PREMJER WITOS DO POLAKÓW 
W AMERYCE.

Prezes rady ministrów wystosował do 
obywateli Polskich w A m eryce następującą 
odezwę z okazji uroczystości 5-ej rocznicy 
zawieszenia broni po wielkiej wojnie:

„R odacy! Polska myślała zawsze o was 
z uczuciem gorącej miłości. W asza praca 
i ofiarność dla macierzy, wasza pamięć 
o tych, których pozostaw iliście w starym  
kraju, wasza wierność dla tradycji narodo­
wych podtrzym ywały nas podczas długiej

nocy niewoli i ucisku w tej nadziei, że gdy 
wybije godzina walki o wolność Polski, 
znajdziecie się pod sztandaram i O rła  Bia­
łego i staniecie w jej szeregach, walczących 
pod hasłem niepodległości. Rzeczywistość 
przewyższyła nasze oczekiwania. ^  yjąc
wśród wielkiego narodu, który z tamtej 
strony oceanu rozwinął przed światem za­
soby swej niezwyciężonej energji, uczciwej 
pracy i wspaniałej sam odzielności, w patrze­
ni z jednej strony w postacie W ashingtona 
i Lincolna, z drugiej zaś Pułaskiego i Ko­
ściuszki, stanęliście karnie i ofiarnie, szafu­
jąc obficie krwią i mieniem wówczas, kiedy 
wielka wojna zachwiała staremi potęgami 
Europy i kiedy znakomity prezydent W ilson 
ogłosił swoje pam iętne orędzia: zwiastowały 
one wskrzeszenie Polski i rzuciły na szalę 
wojny potęgę Stanów Zjednoczonych, która 
też przechyliła zwycięstwo na stronę sp ra­
wiedliwości i uratow ała wolność narodu. 
W asz patrjotyzm  przyczynił się w wysokim 
stopniu do utworzenia armji polskiej, k tóra 
stanęła obok wojsk wielkiej koalicji, jedno­
cześnie zaś wasze serca i ofiarność pom o­
gły znękanej i wygłodzonej ojczyźnie prze­
trw ać długie lata olbrzym ich krwawych 
zapasów  i uchronić od niechybnej zagłady 
rzesze polskich dzieci, stanow iących nadzie­
ję i przyszłość naszego kraju. W  tej w iel­
kiej epoce spełniliście swój obowiązek 
w obec  ziemi, rodziny, sumienia i ludzkości.

5 lat mija od zakończenia wojny św iato­
wej; przez ubiegły ten czas Polska skrzepiła 
się, rozrosła, stężała w zatw ierdzonych 
swych granicach i postąp iła w swej o rga­
nizacji wewnętrznej. Nowem ziarnem pokryły 
się jej opustoszałe podczas wojny niwy, 
dymią znów pracowicie kominy fabryk, 
dziatwa nasza w swych w łasnych szkołach 
poznaje wiedzę i praw dę, pulsuje żywo 
i silnie całokształt państwow ego życia pol­
skiego. W  piątą  rocznicę zakończenia wiel­
kiej wojny obchodzimy wraz z wami, oby­
watele Stanów Zjednoczonych, święto ku 
czci żołnierskiego hartu i męstwa. Na 
święto ■ to przybywa do was z Polski jeden 
z tych, co was prow adzili w walce o wol­
ność i niepodległość — jen. Józef Haller. 
Przywiezie on wam ojcowskie i b ratersk ie 
pozdrowienie z całego kraju. O d d a  się 
wraz z wami wspomnieniom wielkich wy­
padków, których byliście uczestnikami, wy­
tłumaczy wam wiele zdarzeń, nie zawsze 
trafnie pojmowanych.

Korzystając z obywatelskiego i żołnier­
skiego święta waszego, narodu i rządu pol­
skiego, proszę was o dalszą ciągłą pamięć, 
o stałą i wytrw ałą pracę dla ojczyzny, po­
trzebującej nieustannych prawych wysiłków
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wszystkich swych synów, ażeby mogła mo­
carstwową swą potęgą stać się podstaw ą 
praw i szczęścia dla wszystkich polaków. 
Bądźmy godni tego wielkiego daru, którym 
obdarzyła nas O patrzność w postaci nie­
podległości i wolności narodu, o której tak 
długo m u ry iśm y . O każem y się zaś go­
dnymi wielkiej przyszłości, jeśli wszyscy bez 
wyjątku żyć będziemy wielkiemi ideami, 
pozostawionemi nam przez naszych narodo­
wych wieszczów i bohaterów  w walkach 
o wolność, jeśli przejmiemy się się poję­
ciami nowoczesnego narodu, k tóre głoszą 
że pełnienie obowiązków jest pierwszą cnotą 
obywatela, dobro ogólne nieustanną jego 
troską, niezawisłość i wolność kraju — naj- 
wyższem szczęściem. Temi hasłami musimy 
się kierować, według nich myśleć i czynić. 
Niech żyją Stany Zjednoczone! Niech żyje 
Polska! Niech żyją wolność i niepodległość!

Prezes rady ministrów
W incenty W itos.

Prezes Rady Ministrów, W itos, otrzymał 
w dn. 12 b. m. następujący telegram  z Chi­
cago: „O rędzie pańskie do wychodźtwa
polskiego w Am eryce zostało dzisiaj od­
czytane na uroczystości 5-tej rocznicy za 
wieszenia broni. Przeszło 100-tysięczna 
rzesza polskich obywateli am erykańskich 
przyjęła orędzie to z największym entuzja­
zmem, uważając je jako zachętę do dalszej 
pracy dla kraju m acierzystego. Byli żoł­
nierze, doceniając ważność chwili, dzięku­
jemy panu prem jerowi za słowa otuchy, 
wyrażone w temże orędziu.

Za stowarzyszenie w eteranów armji polskiej 

dr. S ta ży ń sk i  prezes.

OOOOOOOOQOOOOOQ©

E N G L IS H  L A N G U A G E  S E C T IO N .
Direct Radio Joins Poland to  America.

B ig  S t a t i o n  a t  W a r s a w

D ire c t rad io  com m unication  b e tw een  th e  U n ited  
S ta te s  and  P o lan d  w as e stab lish ed  la te  on O c to b e r  3 
rd . a fte rn o o n  w hen G en era l fam es G. H a rb o rd , P re s i­
d e n t of th e  R adio  C o rp o ra tio n  of A m erica , se n t th e  
following- m essage  to  th e  M inister of P o s ts  and 
T e leg ra p h s  of Po land .

„M ay I no t ex ten d  my fe lic ita tio n s on th is th e  
occasion  of th e  opening of th e  P o lan d -U n ited  S ta te s  
c ircu it. T h is new  and pow erfu l rad io  link will p ro ­
vide th e  m eans by w hich th e  3,000,000 P o 'ish  na ­
tiona ls w ho have  m ade th e ir  hom es in th e  U n ited  
S ta te s  m ay ann ih ila te  th e  d is tan c e  w hich physically  
se p a ra te s  th em  from  th e ir  frien d s and re la tiv e s  
acro ss th e  ocean . M oreover, th is  veh icle  is d e stin ed  
to  becom e highly in stru m en ta l in th e  developm en t 
of P o la n d ’s com m ercial and  social life. F o r ju s t as 
com m unication is  th e  v an g u ard  of com m erce, so th is 
rad io  se rv ice  can n o t fail to  rev ea l new  and b ro a d e r  
v is tas  of com m ercial o p o rtu n itie s  to  a fre e  and 
p ro g ress iv e  p eop le ."

T he new c ircu it is open fo r com m ercial traffic . 
H e re to fo re  m essag es  ex changed  b e tw een  P o land  and 
th e  U n ited  S ta te s  have  b een  re la y ed  over land w i­
re s  th ro u g h  adjo in ing  countries , and  th e  new  serv ice  
will e stab lish  a new  re co rd  fo r long d istan ce  com ­
m ercial rad io  com m unication. T he in te rv en in g  space  
berw een  th e  U n ited  S ta te s  and P o land  is one-six th  
th e  d istan ce  a ro u n d  th e  ea rth .

C om pletion  of w ork  on th is  c ircu it fu r th e r  a d ­
van ces p lan s to  m ake th e  U n ited  S ta te s  th e  cen tre  
of a w orld-w ide rad io  com m unication system . The 
R adio  C o rp o ra tio n  of A m erica  bu ilt th e  new  high- 
p o w er s ta tio n  for th e  Po lish  G overnm en t and w ork 
has b een  in p ro g re ss  since A u g u s t, 1921. T raffic  
fe a tu re s  of th e  c o n tra c t g ive  th e  P o lish  p eo p le  th e  
assu ran ce  th a t  com m unications to  and from  th e ir  
co u n try  will be  c a rried  on a t th e  N ew  Y ork  te rm i­

nal of th e  c ircu it for a  c o n tra c te d  p e rio d  of th ir ty  
y ears. T he R adio  C o rp o ra tio n  of A m erica  g u a r­
an te e s  to  p rov ide  fac ilities fo r P o lish  tra ffic  during  
th is p e rio d  and  to  accom plish  th is  a  new  rece iv ing  
c ircu it has been  in sta lled  a t  R iv erh ead , L. I. O p e ­
ra to rs  on th is  c ircu it will d ev o te  th e ir  tim e to  th e  
re cep tio n  of m essag es ra d ia te d  from  W arsaw .

O ne of th e  h igh -pow er tran sm ittin g  un its  a t  Rocky 
P o in t, L. 1., w hich is c o n n ec ted  by land  lines w ith 
th e  B road  S tr e e t  tra ffic  office of th e  com pany, will 
tran sm it to  th e  W arsaw  rece iv in g  s ta tio n  assu ring  
ra p id  d e livery  of m essages. A t W arsaw  a sim ilar 
sy s tem  conveys th e  incom ing signals over land  lines 
into th e  cen tre  of th e  business sec tio n  of th e  city.

W arsa w ’s s ta tio n  will b e - th e  g a tew ay  fo r tra ffic  
o rig in a tin g  in o r d e s tin e d  fo r th e  N e a r E a s t coun­
tr ie s  and R ussia , as th e  se rv ice  is n o t lim ited  by 
th e  b o u n d a rie s  of th e  new  rep u b lic . P o lan d  will 
now have m any po litica l ad v an tag e s  no t enjoyed 
by th o se  co u n tries w hich m ust re la y  th e ir  m essages 
to  th e  o u ts id e  w orld  by  w ay of land  w ires un d er 
th e  con tro l of o th e r coun tries . A  highly dev elo p ed  
n e tw o rk  of land  te le g ra p h  w ires w hich ra d ia te  from  
W arsaw  to  all th e  N ear E ast n e ig h b o rs  of P o land  
m akes th e  rad io  s ta tio n  a c en tra l d issem inating  
p o in t fo r all tra ffic  o rig ina ting  in th e  e a s te rn  p a r t  
of E urope. C ensorsh ip  w hich has d e lay ed  m essages 
and  re s tr ic te d  tra d e  re la tio n s  b e tw een  R ussia  and 
th e  U n ited  S ta te s  will be  e lim inated  by re liab le  
se rv ice  av a ilab le  by  rad io .

T e s ts  in d ica te  th a t  th is  c ircu it, a lthough  th e  lo n ­
g e s t  com m ercial ra d io  c ircu it in e x is ten ce , is m ore 
effic ien t th an  sh o r te r  rad io  system s in o th e r  p a r ts  
of E urope. T he perso n n el a t  th e  s ta tio n  consists 
of fo rty  en g in eers  and o p e ra to rs , som e of whom 
a re  A m erican s . T he call le t te r s  of W arsaw  are  
A X L  and  i ts  w ave len g h t 18.150 m ete rs . T he call 
s ta tio n  a t R ocky P o in t, L. I., w ork ing  w ith  P o lan d , 
is W O K , and th e  w ave len g th  17,800 m ete rs .
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American Red Cross A ppeals for 
Membership and D onations.

T he p re s id en t of th e  A m erican  Polish  C ham ber 
of C om m erce in W arsaw  rec iv ed  from  Mr. A llan  
H ervey , d ire c to r  of T he E u ropean  (P aris) office of 
T he A m erican  R ed  C ro ss th e  follow ing A nnual 
A p p eal fo r M em bersh ip  a n d  D onations:

„T he A nnual A p p eal of th e  A m erican  R ed C ross 
to  A m erican s re s id en t o r tem p o ra rily  in E urope 
fo r M em bersh ips and  D onations fo r 1924 will begin 
on th e  11th (A rm istice  D ay ) and  and th e  29th of 
N o v em b er (T hanksg iv ing  Day).

T he aim s, p u rp o ses  and  p eace  tim e p rogram m e of 
th e  A m erican  R ed  C ro ss  a re  now so w ell known 
th a t  it h as b een  d e c id ed  th a t  th is  y e a r no ac tual 
so lic ita tion  fo r funds, e ith e r  by l e t t e r  o r by in d iv i­
duals, is co n sid ered  n ece ssa ry  or ad v isab le . T he 
en th u siastic  and p a tr io t ic  su p p o rt g iven  in th e  p a s t 
lea d s  us to  b e liev e  th a t  A m erican s everyw here  h a ­
ve th e  su ccessfu l w ork  of th e  R ed  C ro ss so m uch 
a t  h e a r t  th a t  i t  will be  suffic ient to  g ive them  
o p p o rtu n itie s  to  e n ro l and  su b scrib e . W e a re  con­
fid en t th a t  p ra c tic a lly  ev ery  A m erican  will w ish to  
becom e or rem ain  a  m em ber of th e ir  N ational R ed 
C ro ss  Society .

Solely annoucem en ts will be m ade by le t te r  to  
our D ip lom atic  and C o n su la r S e rv ices, to  A m erican  
C h u rch es , Y .M .C.A . and  o th e r  B enevo len t and S o ­
cial O rg an iza tio n s , to  C h am b ers  of C om m erce and 
th ro u g h  th e  N ew sp ap e rs , ind ica tin g  w here  and to  
whom  m oney may b e  sen t. Mr. W illiam  H e re fo rd  
w ill a c t as T re a su re r , and su b scrip tio n s and ch eck s 
should  be  m ark ed  fo r „A m erican  R ed  C ro ss Roll 
C all F u n d “ and se n t to  him, ca re  of th e  B ankers 
T ru s t C om pany, 3 & 5 P lace  V en d o m e, P a ris .

W e d es ire  to  notify  esp ec ia lly  t h e  business men 
re s id e n t in E urope, who have a ’w ays so generously  
re sp o n d ed  to  our „Roll C a ll“ , and hope th a t  th e ir  
W arsaw  C h am b er of C om m erce  m ay be ab le  to  
b ring  to  th e ir  a tte n tio n  th is  announcem en t of our 
a p p ea l fo r 1924.“

W e a re  fu r th e r  in form ed th a t  th e  M em bersh ip  
fee  am ounts to  tw en ty  F re n c h  francs yearly .

** *
— T he a tte n tio n  of our re a d e rs  is d raw n to  two 

in te re s tin g  p h o to g rap h s  on o th e r  p a g es  of th e  cu ­
rre n t  num ber: of Mr. Nally, P re s id e n t of th e  R adio 
C o rp o ra tio n  of A m erica , (who is e x p ec te d  in W a r­
saw  in th e  n e a r fu tu re  in connection  w ith th e  o p e ­
ning of th e  T ra n sa tla n tic  W ireless S ta tio n ) and of 
M r. L eigh ton  W . R o g e rs  th e  newly ap p o in ted  U. S. 
T rad e  A tta c h e , of whom  w e m ade m ention  in th e  
la s t  issue of „A m ery k a".

** *

A  very  en joyable occasion  fo r all those  who had 
th e  p riv ilege  of being  p re se n t and a very n o tab le  
and exclusive ev en t, w as th e  p a r ty  given by th e  
lad ies of th e  A m erican  Colony to  th e ir  friends and 
inv ited  g u e sts , a t  th e  room s of th e  A m erican  P o ­
lish  Socie ty  on H allow een  N igh t O c to b e r 31 st.

Many p re se n t re m a rk ed  th a t it was one of th e  
b e s t and m ost successfu l of th e  social ev en ts  ever 
g iven by A m ericans in W arsaw  and it  re fle c ts  g re a t 
c red it upon th e  lad ies who in itia ted  and carried  
it th ro u g h .

It is ru m ored  th a t  th is  is th e  f irs t of th e  s tep s 
tak e n  and p lans m ade by th e se  lad ies for th e  fo r­
m ing of an A m erican  L ad ies Social C irc le  or C lub 
un d e r th e  au sp ices of th e  A m erican  Polish  Society  
in W arsaw , and th e  en thusiasm  and sp irit  so far 
m an ifested  a ssu re s  us th a t  th e  C lub will b e  a suc­
cess  and a very  prom inen t, if no t th e  m ost p rom i­
nen t, and beneficia l fa c to r  in th e  social life of th e  
A m erican  Colony in W arsaw , in th e  very  near 
fu tu re .

*  **
The A m erican  Colony in W arsaw  have recen tly  

had  th e  p lea su re  of renew ing  th e ir  acquain tance  
w ith Mr P au l K lopstock  of th e  F o re igh  T rad e  
Supply  C o rp o ra tio n  of New Y ork. T his is his fourth  
v isit to  P o land  during  th e  la s t tw o y ears  and is 
closely  co n n ec ted  w ith th e  la s t b u sin ess carried  
th ro u g h  by him, th a t  is, of th e  sa le  of 7500 fre ig h t 
ca rs  to  th e  P o lish  M inistry  of R ailroads.

** *
Mr. G eorge  G. D odge, who fo rm erly  lived in 

W arsaw  for sev era l m onths and who has been  m ore 
recen tly  in D anzig  as th e  m anager of th e  well 
known tim b e r firm , th e  C o n tin en ta l T rad in g  Co. 
has been  spend ing  a few  d ay s in W arsaw  th e  p ast 
w eek , M r. D o d g e  s ta te d  th a t  he ho p es to  be able 
to  re tu rn  to  A m erica  fo r th e  C h ris tm as holidays.

* -* * ,
A m e r ic a n s  in  P o la n d .  — T he follow ing have 

re g is te re d  a t  th e  office of A m erican  E xpress C om ­
pany:

Mr. W illiam  W orby , W orby  Im porting  Co., N .Y .C .
Mr. M anischew itz, Special R ep r „T he Inqu irer", 

C incina tti, O .
Mr John  M. S ienk iew icz, P re s id e n t Polish  N ational 
D efence C om m ittee , C hicago , IU.
M r. Jam es S a lzed o , M adrid, Spain.

M r. P . W . A h ren s, of New Y ork.
R e g is te red  a t th e  A m erican  Polish  C h am b er of 

C om m erce:
Mr. E dw ard  G oldste in , A m erican  W ool S tock  

Co., N. Y.
L. E K nuckey, re p re se n ta tiv e  Schm oll F ils & Co. 

New Y ork. H ides & T anning m ateria l.

ooooooooooooooooooooooooooooooooo 

O głaszajcie się  w  „A m eryce"
ooooooooooooooooooooooooooooooooo
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N o w e  k s i ą ż k i  i c z a s o p i s m a .
E ra zm  M ajew ski , N A R O D Z I N Y  1 R O Z W Ó .J  

D U C H A  N A  Z I E M I  (N auki o C yw ilizacji tom  IV.) 
W ydanie  p o śm iertn e  pod red ak c ją  p rof M. M asso- 
nlusa. Z p o rtre te m  au to ra . W arszaw a, 1923, nak ład  
G eb e th n e ra  & W olffa. S tr . 203.

„N auka  o C yw ilizacji" jes t najg łów niejszem  d z ie ­
łem  ś. p . E razm a M ajew skiego, dzieła, k tó rem u  p o ­
św ięcił cały swój żyw ot. W ydany  w łaśnie tom  IV. 
zam yka całość p racy  au to ra , k tó ra  zaw iera  w sobie 
to , co sw em u narodow i i ludzkości m iał do pow ie­
dzenia. *$ ❖

S te fa n  B arszczew ski, E L I K S I R  P R O F . B O ­
H U S Z A .  W arszaw a  1923, nak ład  G eb e th n e ra  i W o l­
ffa. s tr . 155.

C iekaw a pow ieść ta , żywo i barw nie nap isana, 
osn u ta  je s t  na b a rd zo  dziś ak tualnym  m otyw ie 
sz tu czn eg o  odm ładzan ia. A u to r, w sposób  n iezm ier­
nie zajm ujący, m aluje p rzew ró t, jaki n iew ątpliw ie 
pow sta łby  w s to su n k ach  spo łecznych  i obyczajow ych, 
g dyby  „sztuczne  odm ładzanie" s ta ło  się  rzeczą  m oż­
liwą ** Ni

D r. J .  P olak. O M N I E J S Z O Ś C I A C H  N A R O D O ­
W Y C H .  O d b itk a  z „ G aze ty  S ądow ej". W arszaw a, 
1923. s tr .  50.

B roszurka  dr. J . P o lak a  zaw iera  n a s tęp u jące  ro z ­
działy: P ań stw o  na przełom ie  po lityk i; D zieje i za ­
sady  ochrony m niejszości; U chw ały Kom isji do  ro z ­
w ażenia  spraw y m niejszości na rodow ych; Z naczenie 
spraw y m niejszości narodow ych; W nioski. R ozpraw a 
n ap isana  je s t  z w ie lką  znajom ością rzeczy  i nie 
w kracza  w dziedzinę w alk  stronnictw .

*
E d w a rd  L igocki, N O C  N A  P A L A T Y N 1 E .  P o ­

w ieść. W arszaw a, nak ładem  G eb e th n e ra  i W olffa. 
S tr . 187.

P ro f. K a ro l Sarolea, L I S T Y  0  P O L S C E .  P o p rz e ­
dzone lis tem  k ard y n ała  M erciera  o raz  p rzed m o w a­
mi G. K. C h e s te r to n a  i au to ra . Z w ydania an g ie l­
sk iego , ro zsze rz  onego d la  p rzek ład u  p o lsk iego  p rz e ­
tłu m aczy ła  Jadw iga S ienkiew iczów na. W arszaw a, 
nak ładem  G eb e th n e ra  & W olffa. S tr . 179 -J- p o r t r e t  
au to ra .

N a książk ę  sk ład a  się  9 lis tów  następu jących : 
I. P ro b le m a t P o lsk i w p rzed ed n iu  wojny II. Z o rg a ­
nizow any sp ise k  p rzeciw ko P o lsce . III. P o lsk a  i T ra ­
k ta t  W ersa lsk i. IV. R ozpraw a _>ląska. V. Sp raw a  
po lska  w św ie tle  h isto rji eu ropejsk ie j. VI. A polog ja  
P o lsk i p rzez  fe ld m arsza łk a  von M oltke. VII. P ro ­
b lem at żydow ski w P o lsce . VIII. L iberalne  zasady  
a ro zp raw a  k ląsk a . IX. N iem iecka okupacja  w czasie  
wojny. T rag ik o m ed ja  polityczna.

N ajlepszą recen z ją  te j  ciekaw ej książk i są  dwa 
końcow e u s tę p y  w stęp u  tłum aczk i: „L isty  o P o lsce"  
n ie zaw ierają  pod  w zględem  rzeczow ego m ate rja łu  nic 
d la  nas now ego. S z lach etn y  ob rońca po lsk iej spraw y 
nie zw raca się  do nas, lecz  do E uropy , a  i w św ietnych 
a rty k u łach  polem icznych o d p iera  n ap aści na  P o lsk ę . 
A  jed n ak , zw alczając n iew iarę  w po lsk ie  siły, — n a ­
w ołując do  w yrozum iałości d la  nieuniknionych błędów , 
p opełn ionych  p rzez  m łodą ad m in istrac ję  po lsk ą  . . . 
p oucza  on  n iety lko  obcych; zdaje się  tak ż e  p rzem a­
w iać i do ty ch  Polaków , k tó ry ch  m ożnaby nazw ać 
„ludźm i m ałej w iary".

Z te g o  w zg lędu  k siążk a  prof. S a ro le i m oże sp ra ­
wić w P o lsce  w iele d o b reg o  — a k ażdem u c zy te l­

nikow i dać rad o ść  s tw ie rd zen ia , że są jeszcze  na 
św iecie w ybitne um ysły, p a trz ą c e  na dzie je  lu d zk o ­
ści nie pod  k ą tem  d o raźnych  korzyści, lecz  — w e ­
dług  w łasnych słów Saro lei: „sub sp ec ie  a e te rn ita tis " .

** *
A . B . B arber, R ep o rt of E u ropean  T echnical A d v i­

se rs  M ission to  P o land  1919— 1922. N ew -Y ork 1923. 
S tr . 76 -f- m apka  P o lsk i.

Spraw ozdan ie  to  obejm uje całą praw ie  c z te ro le t­
nią dzia ła lność  pu łkow nika B a rb e r’a w P o lsce  na 
stanow isku  do rad cy  tech n iczn eg o  n aszeg o  rządu , 
k tó ry  dzięk i um iejętnej i w ytrw ałej p racy  przysłuży ł 
się  w znacznym  stopn iu  do zorganizow ania  i u p o ­
rząd kow an ia  naszego  kolejn ictw a,

S praw o zd an ie  n ap isane  p rze jrzy śc ie  i b a rd zo  c ie ­
kaw ie w ydane zosta ło  p rzez  rz ąd  nasz  w języku 
angielsk im  w celu p ropagandy .

** *
, ,K u rie r  P o lsk i", pism o (tygodniow e, społeczno- 

g o sp o d a rcze  z dodatkam i: lite rack im  „P o m o rze" 
i „ c e g la rz  P o lsk i"  (P rz eg lą d  Tygodniow y pośw ięco­
ny spraw om  żeg lug i m orsk iej i rzeczn e j ze szcze- 
gó lnem  uw zględn ien iem  p o trze b  i zadań  żeglugi 
po lsk ie j) N r. 1, 2, 3, 4.

A d re s  R ed. i A dm .: G dańsk , B ro tb an k en g asse  14 
&

*  *

,.G azeta L u d o w a ", O rg a n  P o lsk ieg o  S tro n n ic tw a  
L udow ego „Jedność Ludoioa“, W arszaw a , Ne 43, 44, 45. 

*
*  *

„ T yg o d n ik  P o lsk r ‘, O rg a n  Po laków  w C hinach 
wychodzi od 2 la t  w C harb in ie , Na 73, 74, 75.

O FERTY  I ZA PY TA N IA  Z AMERYKI.
O f e r u j ą ;

3284/23 — F irm a w San F ran c isco  p rag n ie  w ejść 
w stosunk i z im p o rte ram i szuszonych  owoców, 

3204/23 — A m erykan in , w łaściciel hodow li św iń we 
F rancji, oferu je ang ie lsk ie  św inie rasow e, rasy  
„m iddle  w h ite" .

3100/23 — F irm a w C h icago  oferu je  zw ierzęce su- 
tu ry  i leg a tu ry  ch iru rg iczne .

2431/23 — F irm a n ow ojo rska  re fle k tu je  na dostaw ę 
sk ó r byd lęcych , surow ych.

3851/23 — F irm a  am ery k ań sk a  w P ary żu  od d a  p rz e d ­
staw iciels tw o  n a  P o lsk ę  na sp rz ed a ż  p rzy b o - 
rów  sam ochodow ych .

3463/23 — F ab ry k a  opon sam ochodow ych w Nowym 
Jo rk u  odda  p rzed staw ic ie ls tw o  na P o lsk ę  p o ­
w ażnej firm ie.

3088 23 — F irm a w D ouw ille (P en sy lv an ia ) oferu je  
w szelk iego  ro d zaju  p rzy rząd y  m echaniczne  
i e lek try czn e .

3829/23 — F irm a now ojorska, w y rab ia jąca  w ieczne 
p ió ra  o raz  „p ió ra-o łów ki" p rag n ie  w ejść w k o n ­
ta k t  z firm am i po lsk iem i handlu jącem i p rzy - 
boram i piśm iennym i.

3199/23 — F ab ry k a  w M irm oapolis p rag n ie  naw iązać 
k o n tak t z firm ą po lsk ą  hand lu jącą  narzędziam i 
ro ln iczem i i ogrodniczem i.

3898/23 — Dom  handlow o kom isow y w San Juan  
(P o rto  Rico) naw iąże stosunk i z polskim i 
ek sp o rte ram i. Im portu je  zboże, m ąkę, różne 
fab ry k a ty , sm ary , konserw y , d rzew o , nap o je  e tc
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Poszukują:
3279/23 — F irm a now ojorska p rag n ie  w ejść w s to ­

sunki z polskim i dom am i handlow ym i, celem  
im portu  i ek sp o rtu  n a s tęp u jąc y c h  tow arów : 
nasiona olejne, sz tu czn e  naw ozy, w yroby  w łó­
k iennicze, w ełna, skó ry , d rzew o santałow e, 
to w ary  ko lon jalne, a rszen ik , antym on.

3595/23 — F irm a w B oston ie  naw iąże sto su n k i z p o ­
w ażnym  dom em  handlow ym , celem  im portu  
tow arów  po lsk ich . O feru je : chem ikalja , m a­
szyny w łókiennicze, dostaw y d la  fab ry k  p a ­
p ieru , konserw y, m ąkę, p rzy b o ry  m etalow e 
i e le k try c z n e  itp .

2697/23 — D om  Im portow y, zajm ujący się  handlem  
w yrobów  w łókienniczych i tk an y ch  (g a lan te rją  
tk an ą  i koronkow ą) p rag n ie  naw iązać łączność 
z polskim i e k sp o rte ra m i ty ch  wyrobów .

2878/23 — F irm a am erykańska, w yrab ia jąca  galan- 
te r ję  skó rzan ą , p rag n ie  naw iązać stosunk i 
z polskiem i garbarn iam i,

3021/23 — P o lak -am erykan in  p rag n ie  o trzym ać o ferty  
na  nasiona p astew n e.

2419/23 — F irm a w W aszy n g to n ie  zapy tu je  o firm y 
po lsk ie, re flek tu jące  na  do staw ę  chm ielu. 

2430/23 — F irm a now ojo rska  re flek tu je  na  zakup 
kilimów.

B liższe szczegóły , d o ty czące  o fe rt pow yższych 
m ożna o trzym ać w b iu rze  Izby codziennie  od g o ­
dziny 1 0—3.

P rzy  zg łoszen iach  p iśm iennych należy  podać nu­
m er „A m eryk i", o raz  num er odnośnej oferty .

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Zapowiedź zmiany banknotów  dola­

rowych. — W edług otrzymanych przez nas 
wiadomości M inisterstwo Skarbu Stanów Zje­
dnoczonych zamierza w krótce przystąpić do 
zmiany banknotów  dolarowych. Nowe bank­
noty mają być drukowane na specjalnie 
skomponowanym papierze i z nowymi zna­
kami wodnymi. Banknoty stare będą mu­
siały być wymienione w ciągu najwyżej pół 
roku od dnia ogłoszenia zamiany. Kto w prze­
pisanym okresie banknotów  nie wymieni, 
traci wszelkie prawo do późniejszej wymiany. 
P ro jek t zmiany banknotów  wywołany został 
pojawieniem się w całym świecie dużej ilości 
fałszywych dolarów papierowych. „Fabryki" 
dolarów znajdują się obecnie niemal we 
wszystkich większych m iastach Europy, a fal­
syfikaty są tak sprytnie podrabiane, że czę­
sto ludzie, którzy ciągle mają do czynienia 
z dolarami, nie mogą rozróżnić banknotów  
fałszywych od prawdziwych.

B ezw artościow e dolary. — Poruszona 
w Nr. 8 „A m eryki” sprawa fałszywych bank­
notów dolarow ych Stanów Zjednoczonych 
wywołała liczne listy czytelników skierowane 
do redakcji z pytaniami: czy banknoty dola­
rowe z napisem u góry „The Confederate 
States o f A m erica '1 są ważne.

Nie m ogąc na liczne zapytania odpow ia­
dać każdemu z osobna, donosimy tą  drogą 
wszystkim zainteresowanym, że banknoty 
z napisem wyżej przytoczonym są nieważne 
i nie posiadają żadnej wartości. Banknoty 
te  wydane były podczas wojny domowej 
(1861-65) przez zbuntowaną Konfederację 
Stanów Południowych, a po ukończeniu wojny 
zostały przez rząd Stanów Zjednoczonych 
unieważnione.

O becnie będące w obiegu banknoty mają 
u góry napis: „The United States o f A m e­
rica w ill pay...".

Radzimy więc wszystkim amatorom do­
larów dobrze każdy banknot obejrzeć ażeby 
nie paść ofiarą oszustwa.

Konkurencja angielsko-am erykańska  
w Japonji. — Gdy firmy angielskie zapro­
ponowały Japonji swą pomoc w odbudowie 
zniszczonych miast i wsi, napotykały one 
niespodziew anie bardzo silną konkurencję 
am erykańską. W  niecałe dwie godziny po 
otrzymaniu wiadomości o katastrofie, 37 
am erykańskich firm m etalurgicznych i sze­
reg innych w drodze telefonicznej porozu­
miało się w sprawie wspólnej akcji i naty­
chmiast rozpoczęły swą działalność. Japonja 
została zalaną przez armję amerykańskich 
agentów , ^narzucających swą pomoc.

Tułactwo em igrantów. — Donoszą 
nam, że z powodu przepełnienia okrę­
tów  powracającymi turystam i am erykań­
skimi oraz emigrantami z różnych krajów 
spieszącymi do Stanów Zjednoczonych przed 
wypełnieniem określonej ustawą am ery­
kańską miesięcznej kwoty, w ychodźcy po- 
lacy trzykrotnie nie trafili na okręty w k tó ­
rych miejsca były dla nich zamówione i cze­
kali po dni kilkanaście w Londynie na 
następny statek. Zdarzyło się to  mianowicie 
z 12 pasażerami „W hite S tar Line“ , którzy 
mieli jechać okrętem  „M ajestic" oraz z 320 
pasażerami linji „U nited S ta tes"  dla których 
nie znalazło się miejsca na „Leviathanie". 
Do chwili odja-zdu następnym  okrętem  emi­
granci ci pozostali w schronisku emigracyj­
nym „T ransatlantic Passengers H otel" .
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Amerykańskie drapacze chmur.

W oolw orth  B uilding p rzy  ul. B roadw ay w Nowym  
Jo rk u . J e s t  to  najw yższy budynek  w S tan ach  Z je­
dnoczonych : 792 stopy  wysoki, p o siada  51 p ię te r,

Z ruchu em igracyjnego. — W  sierpniu 
powróciło przez A nglję do Polski 37 osób. 
W  tym samym okresie przejechało przez 
Anglję do Stanów Zjednoczonych 730 emi­
grantów  z Polski.

W ychodźtwo do Stanów  Zjednoczo­
nych w lipcu i sierpniu. — Za pierwsze 
dwa m iesiące roku em igracyjnego przybyło 
do Ameryki ogółem 118.501 wychodźców 
z tego 9.589 osób z Polski i 9.762 osoby z Ro­
sji. W  miesiącu sierpniu wylądowało ogółem 
62.444, w lipcu zaś— 57.057 wychodźców. 
Do wypełnienia kwoty emigracyjnej w ca­
łości pozostaje jeszcze 235.338 osób z czego 
na Polskę przypada 21.195.

Nowe znaczki pocztow e. — Rząd Sta- 
hów Zjednoczonych polecił wydrukować
600.000.000 sztuk znaczków pocztowych z po­
dobizną prez. H ardinga.

Spadki am erykańskie. — M inisterstwo 
spraw  zagranicznych podaje do wiadomości, 
że konsulat Rzeczypospolitej Polskiej w D e­
tro it przekazał do kraju w pierwszym kwar­
tale r. 1923 sumę 26,859 dolarów  38 centów 
z tytułu spadków, ubezpieczeń i odszkodo­
wań.

Wdowa po prezydencie Hardingu.—
W dow a po zmarłym tak  niespodzianie prezy­
dencie Stanów Zjednoczonych H ardingu nie 
będzie mogła uskarżać się na niedostatek.

Jak wiadomo, majątek, pozostaw iony przez 
H ardinga, oceniają na 700 do 800 tysięcy 
dolarów, a ponieważ małżeństwo prezyden­
ta  było bezdzietne, używalność tego ma­
jątku przypada wyłącznie wdowie po nim. 
Poza tern p. H arding otrzymała, uchwaloną 
niedawno dla wdów po prezydentach, pensję 
dożywotnią ws umie 5.000 dolarów rocznie.

Pani H arding postanow iła m ieszkać w po­
zostawionej jej przez męża pięknej posia­



dłości ziemskiej W hite Oaks, pod miastem 
Marion, w stanie Ohio.

Najwyższy budynek w Ameryce. —
Prześcigając się w osiągnięciu „szczytów", 
am erykanie tworzą prawdziwe dziwolągi.

Dziwolągiem takim będzie bezw ątpienia 
wieża, budowanej obecnie w Chicago, na 
rogu ulic C larka i W aszyngtona, świątyni 
m etodystów, której szczyt ma sięgać wy­
sokości prawie sześciuset stóp!

Umieszczony na szczycie tej wieży zbu­
dowany w stylu gotyckim, żelazny, pozła­
cany, krzyż, wysokości 12 stóp, widoczny 
będzie ze wszystkich dzielnic miasta, jako 
najwyższy punkt w Chicago.

— O bliczono, że 40,000 dziew cząt zatru­
dnionych w biurach rządow ych w Stanach 
Zjedn. m arnuje tyle czasu na pudrow anie 
swych twarzy, że s tra ta  równałaby się ro ­
cznie $6.000,000.

Radjofotografja. — ja k  donosi „N ew- 
Y ork H erald", am erykańska korporacja ra- 
djootelegrafu (Radio C orporation of A m e­
rica) przesłała  w tych dniach radjotelegra- 
fem do stacji, świeżo zbudowanej w W ar­
szawie i z pow rotem , a więc na odległość

9000 mil ang., fotografję swego prezesa, 
jenerała majora Jam esa G uthrie H arborga.

R eprodukcja telegraficzna fotografji, po 
przebyciu tak  olbrzymiej przestrzeni, oka­
zała się dobrą.

W ynalazcą systemu, użytego w danym 
fazie, jest amerykanin E. F. A lexanderson.

Patrjotyczny zapis polskiego 
chłopa.

C hłop polski, Paw eł Filer, zatrudniony 
obecnie jako robotnik  we fabrykach sam o­
chodów firmy H enryka Forda w Am eryce, 
pochodzący z M ałopolski, z H aczow a, 
w powiecie Brzozowskim całą ojcowiznę 
w rodzinnym Haczowie, obejm ującą 14 m or­
gów ziemi oddał Rządowi polskiemu na 
cele narodow e, a mianowicie do połowy 
na zasilenie funduszu na powstający w Pol­
sce chemiczny insty tut im. Kościuszki, a do 
połow y na nowy p o rt w Gdyni, tak bardzo 
Polsce potrzebny, je s t to niezwykle p a trjo ­
tyczny czyn polskiego robotnika, który 
złotemi literam i zostanie zapisany w histo- 
rji wychodźtwa polskiego w Am eryce. P a ­
trjotyczny zapis p. Paw ła Filera, zasługuje 
na uznanie i na naśladow nictwo.

M. H. SZ PY R K Ó W N A 5)

G W I A Z D Y  1 D O L A R Y
W sze lk ie  p raw a  a u to rs k ie  z a s trz e ż o n e . C o p y r ig h t  b y  M . H . S z p y rk ó w n a , W a rsa w , 1923.

(C iąg  dalszy)

— W ygląda, jak gdyby miała być bu­
rza! — robi spostrzeżenie jakiś on, spoglą­
dając na morze. O braca się przytem do ja­
kiejś onej, która stoi uwieczniając kodakiem 
ocean, i uśm iecha się. Spojrzał na wodę, 
i wydało mu się, że burza będzie; pragnie 
się podzielić tem spostrzeżeniem  z kimś in­
nym; dzieli się z tym, kto jest najbliżej. 
O na z kodakiem  wcale się też temu nie 
dziwi, tylko również uśm iecha się i wyraża 
swoje przypuszczenia w tym względzie. Po­
tem  mówią o kodaku, potem  o trzęsieniu 
ziemi w A fryce, potem  spacerują razem, 
potem  są dobrymi znajomymi i spędzają 
najmilej w świecie czas. Tyle wspólnych 
godzin łączy na okręcie ludzi, którzyby 
z sobą przestawać chcieli! Pokład i spa­
cery, leżaki, salony i saloniki, czytelnie 
i muzyka, oranżerja i nieuchronne tańce po 
kolacji... Tylko dobrych chęci!... A  że ame­
rykanie są bardzo towarzyscy, więc na chę­

ciach nie zbywa. I postronny widz może 
obserw ow ać arcy-ciekawe przymierza, soju­
sze, koalicje i ententy, duże, średnie lub 
małe, jakie się tworzą, trzymają czas jakiś 
i rozluźniają się, niczem w konstelacjach 
dyplom atycznych. Nie brak oczywiście i pod­
kładu sentym entowego — i to  wówczas już 
jest miłość tak sezonowa, że naw et Zapol­
skiej by zaimponowała. W  najdłuższym wy­
padku trw a 2 tygodnie, w najkrótszym  zaś — 
ośm dni, z New-Yorku do samego Gdańska.

Zbyt zaawansowanych wyników to nie 
sprowadza, bo młode panienki, któreby bez­
krytycznie podlegały czarowi flirtu na tle 
tak kosmicznem, jak ocean i niebo ze 
wszystkiemi jego gwiazdami, podróżują 
przeważnie z rodziną. O  ile zaś naw et nie, 
są częściowo zabezpieczone przez zrzesze­
nia kobiece, dbałe o cnotę i bezpieczeń­
stwo młodych podróżniczek. Z tego powodu 
mieliśmy sposobność obserwować bardzo
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pouczający, choć coś niecoś humorystyczny 
wypadek, jeszcze na początku podróży.

Przy naszym stole posadzono młodą 
osóbkę, bardzo podróżnie i angielsko wy­
glądającą i o wcale niebrzydkiej, stylizowa­
nej na Londyn buzi. Pokazuje się, rodaczka. 
Mniejszość narodowa z Kielc, z Przasnysza, 
czy zresztą z innej okolicy, znakomicie zre­
sztą mówiąca po angielsku i prawie bez 
akcentu po polsku. Rozmawiamy, bo nie zna 
nikogo i chce jechać w polskiem towarzy­
stwie. Nie boi się jechać sam a? Nie boi 
się, o! ani troszkę, jedzie do Anglji. Nadto, 
jedzie, ażeby wyjść zamąż. Czy tak ?  Osoba, 
k tóra jedzie z pod Kielc do Anglji, aby 
wyjść zamąż, wzbudza pew ne zainteresowa­
nie. G rupuje się więc większa ilość osób, 
gwoli szczegółów. Bardzo jej przyjemnie! 
Owszem. Dlaczego jedzie sam a? Bo papa 
jest zajęty, a mama się boi morza, o! mama 
się wszystkiego strasznie boi! N arzeczony? 
O , to bardzo szykowny człowiek, praw­
dziwy anglik! Przyjechał w lecie do swego 
wujka do Kielc, czy Przasnysza, bo jego 
wujek tam ma wielki interes ze zbożem, no 
a ona była u swojej cioci, i poznali się. 
O n jest bardzo dobry, i nawet chce, żeby 
ona całą wyprawę zrobiła za jego pienią­
dze. O n nic nie jest oszczędny, aż fe! Zato 
ona ma rozum. Poco wydać, kiedy można 
oszczędzić? Teraz ona także robi oszczę­
dność z- tą  podróżą. Bo poco on ma płacić 
za drogę, kiedy to taki duży koszt? O na 
sama jedzie do niego. Takie pieniądze, albo 
to małe pieniądze?... O na jedzie spokojna. 
Dlaczego ona niema spokojnie jechać? N a­
zajutrz po przyjeździe, to oni zaraz będą 
brali ślub, bo on już taki jest, że wszystko 
ma być zaraz!

Ha no! Bywają większe ryzyka. Nie dzi­
wimy się zresztą zbytnio „szykownemu" 
narzeczonemu, którego wujek w Przasnyszu 
potrzebuje mieć wielki interes ze zbożem, 
bo panna jes t także szykowna i to cała 
w stylu angielskim, od sportow ego kape­
lusika do podróżnych waliz włącznie. Nie 
narzuca się przytem  zgoła zadużo nikomu, 
ot — trzym a się bliżej grupy — rodaków. 
Daje się fotografować w sportow ych s tro ­
jach panom' bardzo mile i załatwia niedo­
magania angielszczyźniane pań z gotowo­
ścią. Ogólnem zdaniem, jest wcale „niczego”.

Jednakowoż nie uchodzi naszej uwagi 
spostrzeżenie, że w miarę zbliżenia się do 
Anglji, nasza angielka staje się coraz mniej 
spokojna. O garniają ją nieprzewidziane w ąt­
pliwości. A le to nic, to tylko tak  sobie. 
Czego ma się bać? Narzeczony ją spotka 
w porcie, i)już. Depeszowała do niego, że 
jedzie. — A  czy dostała odpow iedź? —

N ie ; odpowiedzi nie dostała. No, a jeśli nie 
spo tka?  O , spotka z pewnością; on w niej 
jest bardzo naw et zakochany! No, a jeśli 
mimo to nie spotka ? Cóż wielkiego ? Mo­
żna pojechać do hotelu i zaczekać. P ienią­
d z e ?  No, nie, pieniędzy ona dużo niema, 
bo przecież jechała brać ślub. A le ona 
zrobi tak — ona zostawi na okręcie swoje 
rzeczy, a sama — no —  ona sama nie wie, 
co w tedy będzie ro b ić?  Narzeczony pisał, 
że zmienił a d re s !

My też nie wiemy i trwamy w nieświa­
domości aż do chwili, gdy okręt przybija 
do lądu. Tu jest, oczywiście, ogólny po­
płoch i zamieszanie, i nie mamy czasu na 
zajmowanie się losami angieleczki. W idzimy 
jednakowoż to tu, to tam jej bardzo po­
dróżny woal, powiewający w tłumie na bar­
dzo sportowym kapelusiku, i tęskne oczy — 
naprawdę ła d n e ! — nadarem nie poszukujące 
w tłumie szykownego narzeczonego. N arze­
czonego niema, rozstąp się ziemio, n iem a! 
Ł adne oczka mają wielką chęć do płaczu, 
i rozmawiając z zakłopotanym  również ka­
pitanem , są dużo mniej zalotne, niż zazwy­
czaj. Nawet woal zwisa raczej żałośnie. P o ­
tem wszystko gdzieś ginie, a potem  w pa­
damy na siebie przy walizach, gdzie nasza 
podróżniczka siedzi i płacze. Narzeczonego 
niema, adresu niema, pieniędzy niema — 
rozpacz!

Poczuwamy się do pewnego obowiązku 
solidarności. Nawet mniejszość narodowa 
ze Słonima, czy Konina ma swoje przyw i­
leje sentym entowe. Składam y szybką na­
radę i w łaśnie jesteśm y w trakcie tejże, 
gdy Deus ex machina zjawia się, jak zaw­
sze w krytyczuej chwili, na scenę i czyni 
cud. Na ten raz ma postać suchej, małej 
i nagłej w ruchach osóbki, w dziwnej man­
tyli z przed dwudziestu lat. Kapitan tryum ­
falnie ją prowadzi ku angielce. Z całej po­
staci można wnosić, że jest to isty ta za­
wodu społecznego, nadto zaś dźwiga na 
tejże pelerynie różne zodła, kolorowo wstą- 
żeczkowe, znamionujące nieomylnie, że na­
leży do jakiejś duszzbawiennej instytucje 
Kapitan zresztą stw ierdza to  samo. Jest 
szczęśliwy, że może pomyślnie załatwić 
przykre nieporozum ienie z miss... Ukłon 
w stronę zapłakanych oczek. Ma przyjem­
ność zawiadomić ją, że zaopiekuje się nią 
szanowna pani Igrek, z filji Y. W . C. A. 
(Stowarzyszenie młodzieży chrześcijańskiej) 
ukłon w stronę peleryny. Miss... zechce się 
udać po załatwieniu formalności, bezpie­
cznie wraz z nią na ląd, gdzie stow arzy­
szenie da jej schronienie i poczyni wszelkie 
kroki telegraficzne i kablowe, na koszt 
własny, celem odszukania bądź narzeczó-



nego, bądź papy w Słonimiu, gdyby zaszła 
potrzeba powrotu. O , niewarto mówić! 
Uważa za swój miły obowiązek załatwić 
sprawy pasażerów w sposób zadawalnia- 
jący — ukłon ogólny, i kapitan bardzo 
spiesznie odbiega do swoich czynności, 
których ma tłok.

Czujemy wszyscy wielką ulgę, najwięk­
szą zaś — angielka, k tóra już śpiewa i zbiera 
eleganckie nesesery. My tymczasem — ra­
czej ci z pośród nas, którzy angielskim 
w ładają z odpow iednią wprawą — nawią­
zujemy konw ersację z peleryną. Dow iadu­
jemy się, że urzęduje stale w porcie, bo to 
jest w łaśnie jej dział. Po przyjściu statku, 
wchodzi w tłum i rozgląda się, czy kto nie 
potrzebuje pomocy. A le nie zna przecież 
języka em igrantów ? O , tak, zapewne, ale 
ma wyrobione oko. Nie py ta o nic, tylko 
patrzy. Tę miłą panienkę w ypatrzyła także. 
O , nic nadzwyczajnego; trochę wprawy 
społecznej. Czyż tak trudno odróżnić ko­
goś, kto ma w oczach łzy, niepokój lub 
rozpacz? Tyle Widziała już różnych ludz­
kich oczu! Zna ich wymowę, bardziej wy­
raźną, niż jakikolwiek język na świecie. 
Zresztą, stowarzyszenie ma tłomaczki- O  tak, 
robi to bezinteresow nie: służba społeczna. 
O czywiście, o ile klijentka może potem  
zapłacić, płaci. Ale przygotow ane są zaw­
sze na bezzwrotne koszta. Tyle dziewcząt 
przyjeżdża na obczyznę i zmuszone są iść 
w prost na b ru k ! Praw a emigracyjne mają 
dużo do uzupełnienia, aby mogły stanowić 
napraw dę ochronę jadących. Tymczasem 
ludzie dobrej woli dopom agają ich niedo- 
maganiom, jak się da. A  może życzymy 
sobie mieć adres jej stow arzyszenia? O to 
jest! Malutka kartka, miejsca nie zabierze, 
a w podróży zawsze się taka informacja 
przydać może. A lbo gdyby nam mogła być 
w czemś użyteczną? O na najchętn ie j! Może 
adres pensjonatu? K ościo ła? Szpitala? Mu­
zeum? O k rę ty ?  Pociąg i? Może coś innego, 
czego narazie przew idzieć nie um ie?

Nie potrzebujem y jednak nic, i pelerynka 
odchodzi, uprow adzając ze sobą błędną 
owieczkę emigracyjną. Kiwa nam długo 
i przyjaźnie głową i suchą, małą rączką 
wiewa na dowidzenia. W yglądają zabawnie 
razem —  nasza sportow a i szykowna angie- 
leczka, smukła jak topólka, z żółtym nese­
serem  w ręce, a przy niej sucha figurka, 
na której wyszarzana peleryna wisi, jak 
skrzydła nietoperza, nad prunelowemi scho- 
dzonemi bucikami skrzętnie drepcących 
nóg. Patrzym y za nią w zamyśleniu. Spo­
łeczniczka! W ieczny popiołek rodu kobie­
cego, czarna robotnica w gronie świetnych 
s ió s tr ! D la niej niedostępne są wielko-

światowe uczty życia, i z pew nością żaden 
królewicz z bajki nie oszaleje z zachwytu 
nad jej-trzew ikiem , gdyby jej naw et spadł 
z utrudzonych nóg. A  jednak... Jeśli życie 
jest macochą, a współtowarzyszki — ko­
biety — złemi siostram i: to jest przecież, 
musi być przecież gdzieś na świecie lub 
też za światem matka, k tóra codzienne, 
mozolne przesypyw anie popiołu, ażeby zeń 
wybrać ziarnka maku — widzi i liczy? 
K tóra złoży kiedyś wszystkie te  ziarnka na 
wielkiej, ogromnej szali sprawiedliwości — 
ziarnka, nikłe pozorem, a ważkie miłością, 
poświęceniem  i żmudną, cichą, niewidzialną 
pracą kobiety-społeczniczki?...

A le to było wszystko znacznie przedtem . 
W róćmy na okręt.

O koło czwartej na okręcie ma miejsce 
słynne „five o’clock te a“ ,— herbatka po­
południowa. Miejsce nie obow iązuje: roz­
noszą ją Wszędzie, po salonach, pokładach, 
czytelniach, bilardach i leżakach. Natom iast 
szanujący się pasażerow ie schodzą się na 
herbatkę do ogrodu zimowego. Jest to 
miejsce na najwyższem piętrze, oszklone, 
słoneczne od masy św iatła i cieniste od 
masy krzewów i roślin, które nadają sali 
miano ogrodu. Po tern rozrzucone Są za­
ciszne kąciki fotelikowe i kanapkowe ze 
stolikami, parawanikami, lampkami i innemi 
rozkoszami, oraz niezgłębionej objętości 
i miękkości bidejm ajery dla samotników, 
polujących na stanowisko odrębne a wygo­
dne. W  głębi gra orkiestra, przez oszklone 
ściany błękitnieje morze, fotele są wyma­
rzone, herbata (black or yellow ? czarna 

1 czy żó łta? stałe pytanie w Am eryce) do ­
bra, keksy znakomite — siedzi się, je się, 
pije się, rozmawia się, patrzy się... Co za 
amalgamat ras, twarzy i narodow ości! O krtę , 
to istne cudowne panoptikum  świata.

A propos ras, spostrzegam y, że jadą 
z nami japończycy, i to nie byle jacy, tylko 
grube ryby dyplom atyczne ! Nie noszą by­
najmniej kimona, ale widzi się ich jakoś, 
mimo to, po japońsku. Milczą, trzymają się 
osobno od wszystkich, i mają to do siebie, 
że z chwilą, kiedy się przyłapie ich na pa­
trzeniu, robią oczy szklane. Interesują nas 
szalenie i część niewieścia naszej grupy 
manewruje póty, aż panow ie się wreszcie 
jakoś zapoznają z Synami Słońca i zaczy­
nają się sobie wzajemnie kłaniać. Szczytem 
naszych marzeń jest sfotografować się z ja­
pończykami. Fotografja z prawdziwymi ja­
pońskimi japończykam i! ToTascynujące. Ale 
jak to zrobić ? I czy japończyk wogóle wie, 
co to jest aparat fotograficzny?

Pokazuje się jednak, że wie, i nawet ma 
sam aparat. O garnia nas szał radości. - Tło-
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maczymy na migi, żeby się zdjąć razem. 
Japończycy się strasznie cieszą i biegną po 
resztę swoich towarzyszy, my to samo. 
Schodzimy się wszyscy w oranżerji i wciąż 
na migi namiętnie dyskutujem y pozy i miej­
sce. W  końcu siadamy wszyscy na fotelach 
p o , europejsku, i japończyk nas zdejmuje, 
potem zaś kucamy na dywan po japońsku 
i zdejmuje nas jeden z naszych panów. 
W szyscy jesteśm y zadowoleni. Japończycy 
nadto dają nam pocztówki z kwiatami wiśni 
i wulkanem Fudżi-Yama, oraz monety ze 
smokiem. Rewanżujemy się im narodowemi 
Marysiami przy studni i krakowskiem we­
selem, oświadczamy sobie masę uprzejm o­
ści, zapraszam y się wzajemnie do Japonji 
i do Polski, i to  tak wyczerpuje nasze za­
soby konwersacyjne, że mamy siebie zu­
pełnie dosyć, aż do zobaczenia się w ozna­
czonych krajach ojczystych. Japończycy, 
uwiecznieni na kartach, zatracają urok nie­
doścignionego egzotyzmu, to też rzucamy 
się zachłannie na nieznane jeszcze typy.

Typy są obfite i tem  ciekawsze, że ab­
solutnie nie możemy wykombinować, do ja­
kiej sfery społecznej należą. Stroje się nie 
godzą z zachowaniem, zachowanie — z po­
wierzchownością. Szczególnie przykuwa na­
szą uwagę grupa, stale w erendująca razem 
w najzaciszniejszym kątku. W chodzi w nią 
jedno, ale zato niezm iernie plugawe indy­
widuum męskie i trzy kobiece, niczem trzy 
anioły na francuskich obcasach i w szmince. 
W łaściw ie, wyglądają na anioły conajwyżej 
z raju Mahometa, zaś ów jedyny „on“ jest 
tak ohydnym, grubonosym , haczykowatym, 
sprośnie rozpłyniętym  Ormianinem z ocie- 
kającemi oliwą oczami i czerwoną gębą, że 
ednozgodnie określam y tę grupę jako han­

dlarza, w iozącego trzy ofiary do San Franci­
sco. Nie możemy sobie wyobrazić, co te 
strojne, wytworne i jedna w drugą śliczne 
kobiety mają wspólnego ze swym hakono- 
sym i maślanowzrokim im pressario, i snu­
jemy na ten tem at szalone dramaty. N ieste­
ty, wyglądają na najlepszą komitywę, a cza­
sem naw et sposobem  wschodnim siadają 
na dywanie, z opasłym  eunuchem  w środku.

Pozatem  cichą udręką pasażerów , małym 
a kąśliwym insektem , którego nadto, jak 
wiadomo, niepodobna przysypać perskim  
proszkiem, jes.t pew ne rozkoszne dziecko 
am erykańskie, k tóre oby już pozostało 
w swojej ojczyźnie, nim dorośnie. Co za 
niezdrowe zadowolenie, patrzeć, jak pastwi 
się nad kimś innym, i co za skryta p an ik a , 
by się nie stać samemu ofiarą! Rozkoszne 
dzidzi ma p rzetrąconą narażie nogę, bo 
chciało koniecznie, zaraz w porcie, skakać 
z mostku, zamiast schodzić, i dokonało 
swego. Skutkiem  tego jest na czas jakiś 
unieszkodliwione, natom iast jednak m atka 
każe je wynosić codziennie na pokład, i to 
w różnych porach dnia na różne pokłady, 
tak, że n iepodobna przewidzieć, gdzie się 
w szpony małego potw orka wpadnie. Boimy 
się go wszyscy strasznie, ale przyznajemy, 
że rola bezstronnego słuchacza jest dość 
interesująca.

Dziecko — chłopaczek — przedewszyst- 
kiem długo i uważnie w ypatruje zazwyczaj 
ofiarę, kierując się nieomylnie w stronę naj­
słabszych. Znalazłszy, wydaje radosny ryk, 
głosem młodego, lecz wrzaskliwego pawiana 
i zaczyna djalog prow adzony napozór z ma­
tką, lecz w k tórego  ogniu nieszczęsna ofiara 
piecze się, jak kurczę na rożnie.

(c. d . n.)
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R ozkład jazdy o k rętó w
Z Europy do Stanów Zjednoczonych, 

od dn. 16 listopada do dn. 19 grudnia 1923.

N A ZW A
O K R Ę T U

W Ł A Ś C IC IE L
O K R Ę T U

O D JA Z D  
Z P O R T U

PR ZEZ

E ston ia B alt.-A m . Linja G dańsk H alifax

C eltic W hite  S ta r  Line L iverpool —

S am aria C u n ard  L ine Q ueenstow n

La Savoie F ren ch  Line H aw r —

O rco m a R oyal Mail H am burg —

O lym pic W hite S ta r  Line C h erb o u rg —

A uson ia C u n ard  Line S o u th am p to n C h erb o u rg

B altic W h ite  S ta r  Line L iverpool —

D oric 'l W —■v

A q u itan ia C u n a rd  Line S outham pton —

S u ffren F ren ch  Line H aw r — ■

D e se ad o R oyal Mail H am burg —

O rb ita ft » *y —

P ittsb u rg h W h ite  S ta r  L ine C h e rb o u rg —

A ndan ia C u n ard  Line Southam pton —

L ituan ia B alt.-flm . Linja G d an sk —

L aconia C u n ard  Line L iverpool — '

C an ad a W h ite  S ta r  Line —

P a ris F ren ch  Line H aw r P lym outh

H av erfo rd W hite  S ta r  Line L iverpool —

M ajestic ” C h erb o u rg —

A lban ia C unard  Line Sou tham pton C h erb o u rg

C anopic W h ite  S ta r  Line L iverpool —

C e d ric „ —

C hicago F rench  Line H aw r

D e sn a Royal Mail H am burg —

B e ren g a ria C u n ard  Line S outham pton —

C eltic W hite  S ta r  Line L iverpool —

S cy th ia C u n ard  Line .. —

La Savoie F rench  Line H aw r —

O rita W h ite  S ta r  Line L iverpool —

O rca Royal Mail H am burg —
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